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meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na­
rodu — Prenumeratę oprócz upo. 
w ażnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowcy w obrębie monarchii 
i w państw ie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
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Tal kto u ic4akcyjny Nr 191. — Telefon 
adaloiatracyl i drukarni Nr. 33*4.

OGŁOSZENIA (inBCraty) pizyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasz- L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal N-desłfcue po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
wiersza. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty,cyrkulaize, ogłoszenia ilp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednia Haaeenstein 1 Vogler,

M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessei, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie­
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena nuneku pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Idea a ludzie.
Jediicm z wielkich niedomagali naszego ży­

cia społecznego, może wprost chorobą, jest krę­
powanie i zwalczanie najzdrowszych myśli i 
najtęższych zamiarów, dlatego, że ludzie, co 
myśl rzucili i co ją  pragnęliby w czyn przero­
bić, są źle widziani, czy mniej mili. Nie brak 
też zniechęconych, zbolałych, tracących odwa­
gę do męskiego działania, wiarę w uzdrowienie 
społeczne. „Nic się zrobić nic da“ — to często, 
zbj4 często słyszana skarga, czy wymówka. 
A hasło „exeelsior“ coraz rzadziej się odzywa, 
bo miasto wywyższenia, grozi — upadek.

Złym to jest niezawodnie, dla przyszłości nie­
bezpiecznym objawem. Ale może nie tak a  to 
wyłączna, swoista, nasza wada narodowa, czy 
„si licet" krajowa. Może tkwi w tem zachowa­
niu coś z ogólno-ludzkiej skłonności do sym- 
patyi i an typatyi. Uczucia te kierują życiem 
prywatnem, więc nie dziw, że i życie publiczne 
nie bywa zupełnie od stronniczości co do osoby 
wolne, choć pragnąć trzeba, aby ocena dążeń 
i czynów od isto ty  rzeczy, a nie od ludzi się za­
czynała.

Atoli, gdy rzecz samą, jak  to być powinno, 
na czoło pod sąd się bierze i wyrokiem za do­
brą, szlachetną, godną poparcia lub naw et za­
pału się uzna, nie uw alnia to bynajmniej od bez­
stronnego sądzenia ludzi, którzy ideę na arenę 
życia wnoszą, lub jej ziszczeniem chcą się za­
jąć. I rzecz więc samą i ludzi oceniać potrzeba 
i należy, aby  z ludzkich czynów dla społecz­
nych celów podejmowanych, nie zlo lecz dobro 
powstało. Nie wolno więc z góry obrzucać po­
tępieniem tych przezornych, co właśnie dlatego, 
że zwycięstwa idei pragną, nie ze ślepą, nie­
wolniczą ufnością, lecz z rozważną, bezstronną, 
śledczą k ry ty k ą  się odnoszą. Sondę trzeba za­
puszczać, co bada i odkryw a nietylko zdolności 
i wiedzę, ale także, a  może przedewszystkiem 
zalety ducha i charakteru. A im o ważniejsze 
chodzi rzedsięwzięcie, a zawód szkodliwszy, 
tem bardziej to sondowanie intellektualne jest 
niezbędne. Sądzenie zaś ludzi i brak ufności nie 
jest sprawy potępieniem, lecz raczej obroną.

Praw da to, tak  oczywista, że wyklucza, zda­
wałoby się, wszelką wątpliwość. A przecie by­
w ają nieporozumienia. Sięgnijmy wysoko, aż 
dostosunku obywateli do rząd u i do państw a. Da­
wniej bywało to regułą, a  i w  czasach nowocze­
snego ustroju społecznego się to zdarza, że sąd 
o rządzących, jako wystąpienie przeciwko pań­
stwu bywa piętnowane, choć rząd a państwo, 
to wcale nie to samo. Państw o, to czczona idea, 
nić silna, naród w jedność wiążąca, to znamię 
czujnej opieki nad życiem społecznem i naro- 
dowern, chluba przeszłości i nadzieja przyszło­
ści, skarb dla tych szczęśliwych, co wolne pań-

PROF. DR MICHAŁ ROSTWOROWSKI.

P ram i geneza Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa Polskiego.

A jednak, mimo, iż powstaje d. 14 stycznia 
1807 r. a  więc przed bitwami decydującemi pod 
Iław ą i Frydlandem , Komissya Rządząca w y­
rasta  do godności tymczasowego Rządu Naro­
dowego, jako złożona z samych Polaków  i to 
najwybitniejszych reprezentantów  najczystsze­
go patryotyzm u polskiego; terytoryalnie wła­
dza jej ma sięgać na sześć departam entów, co 
wprawdzie nie jest jeszcze „całym " zaborem 
pruskim, gdyż brak  tu  Gdańska, województwa 
Pomorskiego i Malborskiego, brak Warmii, ale 
za to rozciąga się dalej niż sama okupacya fran­
cuska: departam enty: płocki, bydgoski, a
zwłaszcza białostocki powoli dopiero oczyszcza­
ją  się z nieprzyjaciela; ten ostatni naw et w po­
koju  tylżyckim nie zostanie w całości Księstwu 
W arszawskiemu przyznany; o ile więc chodźi 
o te nie w pełni zajęte obszary, w ładza Komis- 
syi Rządzącej jest władzą antycypow aną na ra ­
chunek przyszłych zwycięstw, ale odchylenie 
to  od normy idzie po linii aspiracyj polskich. 
W swojej kom petencyi rzeczowej Komisya — 
po za zależnością od Napoleona, wspomnianą 
poprzednio — jest organem zwierzchniczym, 
uposażonym w władzę ustawodawczą i zarzą­
dza całą adm inistracyą i sądownictwem kraju; 
nie zaniedbując zadań włożonych na nią przez 
okupanta, równolegle — i to od pierwszej chwili 
ustanowienia rozpoczyna i prowodzi akcyę or­
ganizacyjną państwową wewnętrzną, tworzy 
całkiem nową hierachię urzędów i nową hierar-

stwo tworzą, cel życia tych, co w  zdobyciu 
państwowego bytu szukają szczęścia. A rząd — 
to najwyższy sługa państw a i narodu, którem u 
się z praw a poważanie i uległość należy, k tóry  
jednak sądzić nietylko wolno, ale z obowiązku 
powinno się oceniać i sądzić. I nie ten jest do­
brym obywatelem państwa, co m a oczy na 
wszystko zamknięte, lecz ten, co się od prawem 
dozwolonej k ry tyk i nie usuwa i przeciw złemu 
rządzeniu legalnej broni używa.

Ja k  w zachowaniu wobec państwa i rządu, 
tak  a nie inaczej w każdym  przejawie społe­
cznego życia dziać się powinno. W ielkość 
i szczytność idei nie może ludzi przed odpowie­
dzialnością wobec społeczeństwa chronić i nie 
daje mocy, by tych, co się z braku ufności w a­
hają lub cofają, za wrogów sprawy uważać. Im 
dzieło wyższe, Ważniejsze i świętsze, tem czy­
ściejszych do samoposwięcenia i samozapozna- 
nia zdolnych rąk wymaga. A nie godzi się tym, 
co się na czele znaleźli, sarkać na k ry tykę i za 
przeciwnych, czy wrogich idei, za potępienia 
przez opinię godnych, ogłaszać takich, co nie 
chcą zrzec się praw a sądu, co nie nawykli na 
krętych drogach się walać, co podstępnem po­
dejściem się brzydzą, przekupnego z przekupu­
jącym  zarówno potępiają, co od egoistycznych 
pobudek się chronią, słowem, co pragnęliby, 
aby w życiu publicznem było czysto i jasno 
tain, gdzie dla wielu ciemność i tajem nica jest 
miłą.

Gdy się myślami w tę dziedzinę wkroczy i a 
żalem, że nie tak, jak być powinno, w życiu 
bywa, za przeszłość wstydzi i o przyszłość trosz­
czy, stają  żywo w pamięci zdrowe sądy Koź- 
miana przed laty  wspólnie z ks. K alinką na spo­
łeczną bezkarność wydane. „Bezkarność" — 
mówią nam te sądy — była w  Polsce oznaką, 
objawem upadku, zwiastunem zawalenia się 
gmachu, a wzmagała się ze zbliżeniem ostate­
cznej katastrofy". Ciężkie zaś przejścia niewiele 
nas snadź nauczyły, bo „sumienia coraz mniej 
na świecie i na usta ciśnie się skarga, że ludzie 
duchowo skarleni, nie czują w sobie ani mocy, 
ani powagi, ani powołania, by karać, — brak 
im naw et sił, by podnieść rękę dla wymiaru 
sprawiedliwości, więc i uderzyć nie śmią. Spra­
wiedliwości się nie wymierza, przeto niema już 
ludzi, którym  się nie podaje ręki, nie d la  tego, 
aby nie było takich, którzy na to zasługują, 
ale dlatego, że niema odważnych, którzyby jej 
nie podawali".

Osłabł bart ducha publicznego, więc się zapo­
mina, że kto  ludzi sądzi, dla zwycięstwa idei 
pracuje, a nie przeciw niej działa, że kag a­
niec — zabezpieczający bezkarność, to najm il­
sza broń — rewolucyi i ucisku.

Danton „miłosierny" za francuskiej rewolu­
cyi postrach wśród lojalistów  wzbudzał i p ra­
wa wolności bronił ręką, krw ią bratńią zbroczo­

chię sądów, powołuje do życia Izbę Edukacyjną, 
a przedewszystkiem, wyławiając co jest w spo­
łeczeństwie najzdolniejszego do służby publi­
cznej, szereguje personal sędziowski i admini­
stracyjny, czem kładzie podwaliny do przyszłych 
urządzeń Księstwa Warszawskiego. W szyst­
ko to dzieje się pod osłoną powagi Napoleona
i niejako na ryzyko sukcesu jego przedsięwzię­
cia, ale niemniej jest w intencyach szczero-pol- 
skiem i spełnionem z taką rezolucyą, jakgdyby 
państwo polskie było już faktem  dokonanym.

Kres Komisyi Rządzącej, w tym  jej chara­
kterze organu okupanta, kładą trak ta ty  Tylży­
ckie z 7 i 9 lipca 1807 r. — Stają się one 
pierwszą formalną podstawą przyszłego pań­
stwa polskiego:

określają one grosso modo obszary, których 
zrzeka się Król pruski, w ten sposób, iż odpa­
dają od Prus wogóle ziemie polskie, nabyte po 
1-ym Stycznia 1772, z wyjątkiem  okręgów, w 
traktacie wyliczonych, które zostają przy P ru­
sach; •

wskazują one dalej los prawno-polityczny od­
stąpionych prowincyj, stanowiąc, iż tworzyć 
będą (znowu z wyjątkiem  części departam en­
tu Białostockiego przyłączonej do Rosyi) pań­
stwo pod nazwą Księstwa W arszawskiego, k tó ­
re oddane będzie na własność i pod zwierzchni­
ctwo Króla Saskiego; w jednym  więc i tym sa­
mym dokumencie przewidziane są dwie odrębne 
prawnicze operacye: wytworzenie ■ udzielnego 
państw a i połączenie — narzucone z góry — 
węzłami dynastycznym i z innem poprzednio i- 
stniejąeem państwem, t. j. Saksonią;

zaw ierają wreszcie przepis, że państw o nowe 
rządzonem być ma zapomoeą konsty tucyj, k tó ­
re, zapewniając wolność i przywileje jego lud­
ności, dadzą się pogodzić z bezpieczeństwem 
państw  ościennych.

K ontrahentam i w tych układach są tylko 
trzy mocarstwa w wojnie zaangażowane: ani

ną. Robo.pierre, dążył do bezwzględnej władzy 
tępieniem tych. co mu się sprzeciwiali i stawali 
na drodze, a pod koniec życia denuneyował 
swoich przeciwników. Iwan Groźny, P iotr Wiel­
ki, Mikołaj I — straszni Rosyi carowie bezlito­
sną zemstą, ofiar żądną swą siłę na piedestale 
władzy wzmacniali. A rewolueyonista nowo­
czesny swe złe czyny, winy i dążenia wymusza­
niem milczenia przed społeczną karą ochrania. 
Szermierz wolności i tyran - terrorysta zarazem!

Wspomnienia te grozą przejmują. Niech je w 
naszej pamięci zatrze ntyśl i pewność, że byli 
na tym święcie wielcy, którzy w tyranii ochro­
ny dla siebie nie szukali, lecz zasługą, sądu się 
nie lękającą, cześć za życia i pośm iertną zdo­
byli. W naszych narodowych walkach o wol­
ność, ileż to nazwisk, jak Iza czystych, niczem 
nieskalanych, szacunek i wdzięczność potom­
nych na wieczne czasy zdobyło. Kościuszki i- 
mię —  samo za siebie mówi, naszych uczuć, 
pragnień i celów stało się symbolem. Adam 
Czartoryski — można jego zasługi narodowe ró­
żnie oceniać, ale o tem nie wolno zapomnieć, 
że obejmując urząd rosyjskiego ministra, pła­
cy i orderów się z góry wystrzega, a prawo o- 
dejścia zastrzega, gdyby praca jego nie na do­
bro własnego kra ju  wyjść miała. Zamojski An­
drzej —  m yślący o moralnem odrodzeniu spo­
łeczeństwa, o wielkich reformach, o pracy orga­
nicznej w chwili, gdy powszechnem było przy­
gnębienie i zwątpienie. Franciszek Smolka, 
wódz walk o wolność czcią przez swoich i 
obcych otaczany. A wieluż innych można- 
by wymienić, wieluż wodzów od Dąbrowskiego 
i Poniatowskiego wyliczyć!

Ci wszyscy, k rytyki, oceny i jawności pra­
cy nie potrzebowali się lękać. Szkoda i krzyw ­
da dla narodu, że nie wielu mieć może, k tórzy­
by im dorównywali. A i teraz, choć nie tej 
miary, bo i pole działania inne, we wszystkich 
trzech zaborach wielu dzianych  można się do­
liczyć. Byłoby ich może jeszcze więcej, gdyby 
bezkarność, odżywiana brakiem cywilnej odwa­
gi i opinii publicznej pożytecznych od pracy 
nie odstręczała i dzielności nie przeszkadzała się 
potęgować.

Bezkarność społeczna — ta groźna zaiste 
choroba. Wiąże ręce prawym, a otwiera wolną 
drogę do złych czynów. Bez sądu i bezkarności 
domaga się tylko nieczyste .sumienie i tyrania, 
gdyż złe więcej, niż dobre — przeciwnika się 
lęka. Słaba sprawa wymaga zazwyczaj gw ałto­
wnej obrony, dobra — broń ochronną sama w

''i'* nosi.
A powtarzamy, że kto ludzi sądzi i karci, ten 

do zwycięstwa ideom dopomaga, a nie przeciw 
nim się zwraca. To zawsze należy mieć w pa­
mięci, aby nie było przykrych i szkodliwych 
nieporozumień! S. J.

Król Saski, ani naród polski nie w ystępują tu 
w roli samodzielnej.

W wykonaniu traktatów  Tylżyckich nastę­
pują operacye stanowiące dalszą formalną pod­
stawę nowego państwa:

1-mo. Nadanie przez Napoleona w dniu 22 
lipca w Dreźnie sta tu tu  konstytucyjnego dla 
Księstwa W arszawskiego. Prawnicza natura te­
go ak tu  oktrojowanego jest bardzo ciekawa. 
Nie jest on aktem  samoistnym władz polskich, 
gdyż jedyna polska władza istniejąca —  Ko­
misya Rządząca jakkolw iek wyposażona w moc 
zwierzchniozego zarządu, by ła organem dele­
gowanym, a więc drugiego rzędu, i to organem 
prowizorycznym. Nie jest on aktem  nowego 
j>rzyszłego zwierzchnika, Księcia W arszawskie­
go, a Króla Saskiego, gdyż ten offieyalnie je ­
szcze się nie oświadczył, czy zgadza się na o- 
bjęc.ie tronu i na Unię Polski z Saksonią. Jest 
on — jak  z podpisów na nim położonych wy­
nika, aktem  Napoleona i Komisyi Rządzącej. 
Napoleon „zatwierdza S tatut, k tó ry  mu był 
„przedłożony i k tó ry  uważa, jako odpowiednie 
„wypełnienie zobowiązań wobec ludów W ar­
s z a w y  i W ielkopolski i pogodzenie ich wolno 
„ści i przywilejów z bezpieczeństwem państw  
„ościennych". Nie mówi, przez kogo był mu 
ten S ta tu t przedłożony? Umieszczone jednak da­
lej podpisy Członków Komisyi Rządzącej wy­
wołują wrażenie, że stąd  wyszła inieyatywa, 
propozycya, i że z tejże strony na treść statu tu  
nastąpiła zgoda. Mniejsza o to, czy istotnie ten 
właśnie tekst był podany Napoleonowi, czy też, 
jak  było w rzeczywistości, Napoleon podał sam 
myśli wytyczne, a Minister Maret ujął je w for­
mę skodyfikowaną i w gotowym kształcie za­
komunikował Członkom Komisyi Rządzącej do 
współ-podpisu: faktem jest, że oba czynniki — 
Cesarz i Komisya Rządząca w roli surosratu pro­
wizorycznego Rządu Narodowego — w akcie 
tym  współdziałają. Rola Napoleona, łatw a p o-

KrakoDski biskupi komitet pomocy 
dla dotkniętych klęska DOjnę.
W skutek znanej odezwy księcia biskupa k ra­

kowskiego, Adama Sapiehy, z dnia 25 grudnia 
1914 r.. przedstaw iającej w krótkich, lecz przej­
mujących rysach ogrom nieszczęścia, jakie 
wielka światowa wojna sprowadziła na ziemię 
i ludność polską i w skutek zwrócenia się Księ­
cia Biskupa do wszystkich narodów chrześci­
jańskich z apelem do pospieszenia naszej nie­
szczęśliwej ludności polskiej z pomocą mate- 
ryalną, zaszła potrzeba utworzenia Komitetu, 
k tóryby  pod przewodnictwem Księcia Biskupa 
całą tą  akcyą pomocy się zająf. Komitet ten, 
do którego Książę Biskup zaprosił początkowo 
kilku wybitnych i do czynnej pomocy ocho­
tnych mężów, rozpoczął akcyę zaraz z począ­
tkiem stycznia i rozszerzał ją w miarę wptywa- 
jących składek. Po uzupełnieniu szeregu człon­
ków do liczby 12 i powołaniu przewodniczących 
Sekcyi, sk ładają obecnie Kom itet, oprócz księ­
cia biskupa Sapiehy, jako  prezesa: X. arcybi­
skup Franciszek Albin Symon, W acław Anczyc, 
książę W itold Czartoryski, Michał Garapich, 
prof. Dr Emil Godlewski (sen.), prof. Dr Stefan 
Jentys, rek tor Uniw. Dr Kazimierz Kostanecki, 
prof. Dr Kazimierz Morawski, książę W łady­
sław Sapieha, prezes sądu kraj. Wilhelm Seidl, 
X. pra ła t Marceli Ślepicki, prof. Uniw. Dr Bole­
sław Ulanowski, X. prał. Dr Czesław W ądolny.

Z natury  rzeczy wynika, że cała akcya Ko­
m itetu jest czysto hum anitarną, m ającą na celu 
niesienie pomocy ludności, której miejsca za­
mieszkania zalała fala wojsk walczących, aby 
ją uchronić od głodu i zimna, przez dostarcze­
nie potrzebnych artykułów  spożywczych i tow a­
rów, przez zakładanie składnic i sklepów, oto­
czyć opieką dzieci opuszczone lub osierocone, 
zająć się ochroną ludności przeciw chorobom, 
pomagać w odbudowaniu zniszczonych przez 
wojnę gospodarstw  rolnych. Z tego okazuje się, 
że Kom itet nie zajmuje się dolą wysiedleńców 
znajdujących się poza granicam i kraju , wzglę­
dem których rząd wziął na  siebie obowiązek 
starania się o umieszczenie i utrzymanie, któ 
rymi zajmuje się W ydział krajowy7 i w tym celu 
zawiązane Kom itety. T ak  pojętą działalność 
Kom itetu pomocy, przedstawił osobiście książę 
biskup Sapieha c. i k. naczelnej Komendzie, 
gdzie spotkała z całą uznania godną życzliwo­
ścią i poparciem; celem zaś omówienia i ustale­
nia szczegółów w tej akcyi, przybył do K rako­
wa z ramienia tejże c. i k. naczelnej komendy, 
radca dworu p. Eichhoff, k tó ry  odbył konfe- 
rencyę z biskupem Sapiehą, zaznaczając wielką 
dla tej sprawy przychylność i przyrzekając ze 
strony władz, k tóre reprezentował, wszelkie 
dla akcyi Komitetu ułatwienia.

Nadmienić należy, że K. B. K. pozostaje już 
w stosunku z Komitetem szwajcarskim, na k tó ­
rego czele stoi Henryk Sienkiewicz. W akcyi 
pokrewnej z zawodami i obowiązkami Czerwo­
nego Krzyża, pozostaje K om itet w ścisłej łą ­
czności z Galicyjskim Oddziałem tego humani­
tarnego stowarzyszenia i korzysta z jego ży­
czliwej opieki.

Najszybszego działania wymagała i wymaga 
sprawa spieszenia z doraźną pomocą dla ochro­
ny ludności przed głodem w miejscowościach

l i t y c z n i e  do wytłomaczenia, jest mniej ła ­
twą do ujęcia p o  p r a w n i c z e m u ,  skoro z 
trak ta tem  pokojowym okupacya wojenna winna 
była się skończyć, a gdyby nawet i dalej trw a­
ła, czynność nadania konstytucyi przekraczała 
w każdym razie miarę zarządzeń związanych 
z okupacyą wojenną; Panującym  też nie jest, 
gdyż Księstwo W arszawskie przeznaczone jest 
dla Króla Saskiego. Nanoleon, defensor Polski, 
chwilowo tylko jest jej panem — po zrzecze­
niu się Króla Pruskiego, a p r z e d  objęciem 
tronu przez Króla Saskiego —  panem, przez 
którego ręce niejako przechodzą ziemie polskie 
i który, wziąwszy na siebie odpowiedzialność 
za treść przyszłej konsty tucyi polskiej, wyzy­
skuje tę swoją chwilową władzę, ażeby nadać 
im jej formę Rządu, jaką sam uważa za stoso­
wną. Dla Polaków władza ta ma charakter wła­
dzy faktycznej i — jak  każda władza uzurpo­
wana — obliczonej na uznanie bez oporu, mil­
czące — i dlatego współudział Komisyi Rzą­
dzącej, nie w charakterze organu delegowanego 
przez Napoleona, ale w charakterze surogatu 
ltządu Narodowego przedstaw iał nawet dla po­
litycznie przemożnej, ale prawniczo słabo u- 
gruntow anej władzy Napoleona, pewne m oral­
ne poparcie.

2. Drugą operacyą dokonaną tegoż samego 
22 lipca jes t zawarcie konwencyi drezdeńskiej 
przez Francyę z Saksonią, mocą której Napo­
leon zobowiązał się niezwłocznie oddać Komi­
sarzom K róla Saskiego, Księstwo W arszaw­
skie obciążone poprzednio wspomnianym S ta­
tutem  konstytucyjnym  i całym szeregiem zobo­
wiązań natury  finansowej łub -wojskowej.

Od tej chwili Król Saski jest Księciem W ar­
szawskim. Oddanie następuje dopiero 17 W rze­
śnia w Berlinie z rąk  Komisarza francuskiego 
Duru w ręce Komisarza polskiego Gutakow- 
skiego, delegowanego przez Króla z łona Ko­
misyi Rządzącej. Sama zaś Komisya Rządząca.

tych powiatów, z których inwazya rosyjska od 
połowy7 grudnia 1914, pod naporem naszych 
zwycięskich wojsk, musiała ustąpić. Wiele 
z tych miejscowości zwiedził osobiście Książę 
Biskup, aby się przekonać o położeniu biednej 
ludności wiejskiej, k tó ra na miejscu wśród 
krwawych wojennych zapasów pozostała.

Z tego zbadania okazało się, że w niektórych 
miejscowościach, ludność została ogołoconą ze 
wszystkiego i trzeba było pospieszyć z żywno­
ścią jaknajprędzej.Szczególnie pomoc ta  była 
konieczną i gwałtowną w okolicach Łapanowa 
i tam  też najpierw  przesłano rychło różne pro­
wianty7 dla wsi : Brzezowej, Targoszyny, Kor- 
natki, Barletkł —  w artości 1.127 K 86 h, na 
ręce p. Czerwińskiego, właściciela dobr.

Ponieważ dalej okazało się, że w niektórych 
okolicach nawiedzonych wypadkam i wojenny­
mi, pewna część ludności zdołała ukryć grosz, 
jaki miała, a tylko rzeczy potrzebnych do życia 
nabyć nie mogła, bo ich zgoła nie było, przeto 
zajęto się zorganizowaniem m ałych składnic a r­
tykułów  spożywczych, w których ludność za­
sobniejsza inoże je nabyw ać po kosztach kupna 
Najmniejszy zysk z gó iy  bezwarunkowo jest 
wykluczony, jak  i wogóle wszelkie pośredni­
ctw a handlowe, na jakąś z tego ty tu łu  obliczone 
korzyść. Ubożsi otrzym ują te a rtyku ły  zupełnie 
darmo. Takie składnice, zostające pod kierun­
kiem miejscowych delegacyj, złożonych z kapła­
nów, przedstawicieli władz i obywateli miejsco­
wych, zorganizowano dotąd w Niepołomicach, 
w Brzesku, w Szczepanowie, w Borzęcinie i 
w Bielczy. Zorganizowanie tych składnic, jak  
i wogóle gromadzenie zapasów prowiantowych, 
podjął, jako przewodniczący Sekcyi doraźnej 
pomocy bardzo gorliwie i skutecznie ks. prałat 
M. Ślepicki, którem u z życzliwą pomocą przy­
szedł Syndykat rolniczy. Dotychczas zakupio­
no: pszenicy 36 ctn., żyta 300 ctn., jęczmienia 
200 ctn., kukurudzy 330 ctn., fasoli 315 ctn., 
tłuszczu 40 ctn., zakontraktow ano 1000 ctn. 
ziemniaków i porobiono zapasy pęcaku, kawy, 
herbaty, cukru, m ydła itd. Mleka kondensowa- 
nego 100 ctn. i 10.000 porcyj zup nadesłane 
dzięki życzliwej pomocy ks. Pawiowej Sapieży- 
ny przez p. Bernarda W etzlera z Wiednia, już 
rozdano. Oprócz tego staraniem hr. Romanowej 
Potockiej uzyskał Komitet bęzpłatnie dwa wa­
gony m leka kondensowanego, k tóre są w drodze. 
Z zapasów tych, oprócz do wyżej wymienionych 
miejscowości, przesłano za pośrednictwem hr. 
Tadeusza Łubieńskiego arty k u ły  żywności, a 
także wiele ubrań ludności w Brzesku, w Szcze­
panowie w Porąbce Uszewskiej, w Borzęcinie 
i w Bielczy, a w ostatnich czasach wzięto w o- 
piekę W ietrzychowice. Do Niepołomic wysłano 
3 transporty  z mąką, pęcakiem, kaw ą, herbatą, 
cukrem, naftą, tłuszczem, śledziami, zapałkami, 
mydłem do piania i mydłem szarem. W ysłano 
tani także trzy zakonnice Zmartwychwstanki 
dla użyczania pomocy w zaopiekowaniu się lu­
dnością ewakuowaną z nad Dunajca i ubogą 
ludnością miejscową. Urządzone przez krajow e 
Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża, którem u 
przewodniczy książę Paweł Sapieha, 2 szpitaliki 
dla ludności cywilnej w Brzesku i w Bielczy, 
zostające pod opieką SS. Serafitek i PP. Ekono- 
mek, K. B. K. wsparł w sposób odpowiedni. — 
Przy tej sposobności trzeba zaznaczyć, że Sto­
warzyszenie to całej tej akcyi Kom itetu, która

która z chwilą objęcia tronu przez Króla Sas­
kiego utraciła swoją pierw otną racyę bytu, o- 
trzymuje 29 lipca nakaz od Króla powrotu z 
Drezna do W arszawy i dalej tam  spraw7ow7ania 
swroich czynności, ale już w nowym charak te­
rze jako Rządu delegowanego przez nowego 
Monarchę — i pełni funkeye aż do 5 paździer­
nika, w  którym  to dniu ustępuje miejsca w kon­
stytucyi przewidzianym organom.

3. Trzecią wreszcie operacyą, dokonaną już 
przez nowego panującego było zawarcie kon­
w encji z Rosyą nazajutrz po wspomnianym u- 
kładzie z Francyą, t. j. w d. 23 lipca celem u- 
rep7ulowania granicy państw a polskiego od stro­
ny Rosyi w obwodzie białostockim — i z P ru­
sami podobnej konwencyi granicznej w d. 10 
listopada, w k tórej wreszcie uzyskano zgodę 
Prus na cesyę t. zw. Nowego Śląska, obejmu­
jącą część dawnego województwa krakow skie­
go i księstwo Siewierskie.

W ten sposób powyższymi układam i zostało 
wykończone odrestaurowane państwo, a  raczej 
państew ko polskie, wbrew Prusom i ich ko­
sztem.

Z wojny i dyplom acyi zrodzonej nie mógł ten 
w ytw ór mieć innego charakteru, jak  właśnie 
pewnej kom binacyi dyplom atycznej. Będąc re­
zultatem  kompromisu i w ykładnikiem  ustosun­
kowanych w danej chwili sił trzech mocarstw, 
był on typowym przykładem  formacyi zwanej 
E tat-tam pon, E tat-barriere, Pufferstaat. Pojęcie 
to nie jest pojęciem prawniczem, ale czysto po- 
litycznem — i dominującym w niem momen­
tem jest rola służebna podobnego państw a w in­
teresie jednego, czy kilku państw  sąsiednich. 
Zadaniem jego, bez liczenia się z jego właści­
wościami, trad j7cyam i i układem  wewnętrznym, 
ma być to, by służyło za przeszkodę wstawioną 
między państw a inne i usuwało bezpośrednie ich 
kolizye, albo stanowiło zaporę dla ekspanzyi są­
siada. W rezultacie osiąga się najczęściej iż pań-
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w obecnych czasach z powodu przeszkód tran ­
sportowych na kolejach napotyka na znaczne 
trudności, użycza nadzwyczajnie skutecznego 
poparcia, za k tóre prawdziwa wdzięczność mu 
się należy, inaczej bowiem byłoby bardzo tru ­
dno w wielu wypadkach przyjść z pomocą jak  
najszybszą tam, gdzie położenie właśnie tego 
pośpiechu bardzo wymaga. Dodać jeszcze trze­
ba, że do niektórych miejscowości powiatu Bo­
cheńskiego i Brzeskiego, prócz ubrań dla dzieci 
i starszych przesłano skóry na obuwie i mate- 
rye (barchany i płótna) na uszycie sobie przez 
samą ludność odzieży.

W najbliższym czasie jest w planie wzięcie 
w opiekę ludności w okolicy Zakliczyna nad Du­
najcem i z okolic Grybowa. Nadmienić wreszcie 
w ypada, że cała ta  akcya K. B. K. spotkała się 
z chętnem poparciem c. k. Starostw  w Bochni 
i w Brzesku, k tóre ją  w wielkiej mierze ułatw iły

Osobna wzmianka należy się kwestyi zaopa­
trzenia ubogiej ludności w odzież, k tórej dla 
bardzo wielu osób i dzieci ogrom na w obecnej 
tak  zimnej jeszcze porze okazała się potrzeba. 
Spraw ą tą  zajął się osobny Kom itet pań, złożo­
ny z pani prez. Leowej, bar. R agen i hr. Tad. 
Łubieńskiej. Komitet ten  zebrał w Krakowie 
22 tysiące sztuk ubrań, bielizny, obuwia, z k tó­
rych rozdzielono już dotychczas około G tysięcy 
sztuk. Nadto z Niemiec i z Austryi nadeszło o- 
koło 25 ctn. ubrań, z których jest jeszcze 20 ctn. 
do rozdania. W szystkie te ubrania poddano naj­
pierw desinfekcyi, a potem je przesortowano. 
Oprócz tego za kwotę około 2500 K przygoto­
wano nowych ubrań z barchanów dla kobiet i 
dzieci i bieliznę , z płótna tak  zw. komiśnego. 
W kwocie tej mieści się suma około 1500 K ze­
brana przez K om itet pań wyżej wymieniony, 
m ający opiekę nad szatnią. Szatnia ta  urządziła 
osobny skład w wynajętymi sklepie przy ulicy 
Grodzkiej. Do tego działu należy zorganizowa­
nie w Krakowie szwralni pod opieką p. Zotii Po- 
pielównej, PP. Ekonomek i Komitetu pań sza­
tni, gdzie szwaczki, których znaczna ilość 
w skutek wybuchu wojny znalazła się bez zaję­
cia i zarobku na życie, sporządzają szaty  i bie­
liznę dla dzieci i kobiet i tym sposobem przez 
dostarczenie im pracy ratuje się je od ostatniej 
nędzy. Szwalni tej na m ateryały i w ydatki dano 
1000 K. Podobne szwalnie powstają w Niepoło­
micach i w Brzesku, w której to drugiej miejsco­
wości szwalnia pozostaje pod opieką Matki 

Grimenstein, przełożonej Zgromadzenia Sacre 
Coeur, z zakładu wychowawczego w Zbylitow- 
skiej Górze nad Dunajcem pod Tarnowom, k tó ­
ry  przez władze wojskowe został delożowany. 
M ateryału dla tej szwalni dano za blisko 1000 
koron.

Z zebranyoh zapasów ubrań i odzieży znaczną 
ilość przesłano już do powiatów Brzeskiego, Bo­
cheńskiego i Wadowickiego, gdzie przebywa 
ludność ew akuowana z nad Dunajca, a niezmor­
dowana p. bar. Hagen objechała z odzieżą gmi­
ny Barwałd górny i dolny, Łękawicę, Kleczę 
górną i dolną, rozdzielając ją  osobiście między 
ubogich ewakuowanych i zaopatrując ich w inne 
potrzebne rzeczy jak  mydło, zapałki, igły, nici 
itd. W najbliższych dniach p. bar. Hagen obje- 
dzie w ten sposób wszystkie te gm iny powiatu 
W adowickiego, w których czasowo jest rozlo­
kow ana ew akuow ana ludność z powiatu Brze­
skiego. T ak  oto się przedstaw ia dotychcza­
sowa działalność Krakowskiego Biskupiego Ko­
m itetu pomocy (K. B. K.), k tó rą sam książę 
Biskup Sapieha niestrudzenie kieruje.

Po dzień 12 bm. wpłynęło do kasy  K. B. K. 
(wykazy ogłasza się osobno w dziennikach) 

nie licząc wpływu w obcych monetach ogó­
łem 113.410 K 34 h, z których obrócono na ku ­
pno zapasów spożywczych i m ateryałów  na 
ubrania, 94.721 K 20 h.

Zapowiedziane w ostatnich czasach z różnych 
stron przesyłki pieniężne .wyniosą około 70.000 
koron.

W końcu jeszcze uzupełnić należy powyższe 
sprawozdanie tern, że dla zajęcia się sprawami 
opuszczonych lub osieroconych dzieci, k tóre 
przez wypadki wojenne znalazły się w tym poli­
towania godnym stanie, utworzyła się w poro­
zumieniu z krakow ską „R adą opiekuńczą" oso­
bna sekeya. Do tej sekcyi, k tóra wybrała prze­
wodniczącym p. prezydenta sądu krajowego 

W. Seidla należą: Dr Buzdygan, prof. Dr Go­
dlewski, prof. Dr Jen tys, insp. szk. Tadeusz Ło­
puszański, ks. Rzym ełka, Dr Olearski, starszy 
radca Szybalski i ks. Dr prała t W ądolny. — 
Sekeya ta  poczyniła już wstępne starania około 
umieszczenia opuszczonych lub osieroconych

stwo, w tym jedynie celu utworzone, przezna­
cza się na teren  współzawodnictwa ich wpły- 
wów niezawsze lojalnej ich konkurencyi i na- j 
raża na ciosy ze wszech stron. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl powiedzieć, że Niemcy są 
takim  Puffei - .mt między F rancyą a Rosyą. 
Stosować się to pojęcie daje nie do państw  wię­
kszych, jeno do m ałych państew ek sztucznie 
w żywym narodowym organizmie wykrojonych. 
Ta rola służebna, wbrew pojęciu państw a jako 
agregatu  będącego samo dla siebie celem, spra­
wia, że pojęcie państw a-baryery nie jest i nie 
może być pojęciem sym patycznem  właśnie dla 
tych narodów  słabszych interesow anych, które 
też pragną mieć państwo dla swoich celówr, 
choćby terytoryum  ich i ludność nie przedsta­
wiała się zbyt pokaźnie. Tern mniej Księstwo 
W arszawskie mogło zadowolnić aspiracye naro­
dowe polskie, gdy zostało — wbrew tradycyi 
historycznej wykrojone z obszaru jednej tylko 
dzielnicy, i to naw et nie integralnie, a z części 
tego obszaru — ażeby dogodzić widokom po­
litycznym Napoleona. Nie ujmując więc wdzię­
czności wobec Cesarza za to, że stworzył je 
wogóle, społeczeństwo polskie nie mogło trak ­
tować tego w ytworu inaczej jak  tylko za pe­
wien punkt wyjścia ku dalszemu rozrostowi w 
drodze procesu, k tóry  można by nazwać proce­
sem p o n o w n e g o z b i e r a n i a z i e m p o l -  
s k i c h.

W ytworzone państwo w przeświadczeniu spo­
łeczeństwa miało stać się środkiem do osiągnię­
cia celów własnych, k tóre były celami całego 
narodu. Sposobność ku zrealizowaniu tej idei 
politycznej nadarzyła się dw ukrotnie: w roku 
1809 i w roku 1812.

O tych  dwóch datach wspominam tylko in­
cydentalnie, gdyż nie łączą się one bezpośre­
dnio z naszym tematem : są to epizody w pro­
cesie rozwoju, rozszerzenia już istniejącego pań­
stw a polskiego. Los dziejowy, k tó ry  związał

dzieci w budynkach i willach w okolicy Krze­
szowic i Czernej położonych, jak  również u osób 
p ry w a tn y ch , które chętnie dzieci pod opiekę 
czasową przyjm ują.

fil spraDie odbodoiay osi polskiej.
(DoKCńczenie.)

Przy odbudowie zniszczonych teraźniejszą po­
żogą w ojny wsi polskich, byłoby rzeczą w ska­
zaną rozpatrzeć się przedewszystkiem, do jakie­
go typu zniszczona wieś należała. Wsie typu 
pierwszego, nazwijmy je Piastowskiemi, nie po­
winny być zmienione, bo też żadnej zmiany nie 
potrzebują. Dla nich należałoby jedynie udo­
skonalić istniejącą formę domów przez rozsze­
rzenie okien i drzwi, przez podniesienie powały, 
przez dodanie przed sienią ganeczka. Nadto na­
leżałoby baczyć na miejsce, w którem  dom ma 
stanąć. Zazwyczaj przodkowie nasi nie mając 
dokładnych narzędzi ciesielskich, stolarskich 
i t. p. szukali dla domu miejsca jak  najbardziej 
'acisznego, aby uchronić się przed wiatrem i zi­
mnem. W skutek tego budowano się w zagłę­
biach ziemi, pod skarpam i, na skrajach lasu 
bez względu na wilgotność ziemi, lub brak świa- 
iła słonecznego. W dzisiejszych czasach przy 
udoskonalonych rzemiosłach ostrożności takie 
nie są konieczne i dlatego dla domów wiejskich 
wolno s to in ^ e h  należy wybierać miejsca jak  
najbardziej słoneczne, suche, z widokiem na 
okolicę, aby mieszkańcy podziwiając piękności 
ojczystej ziemi, coraz większą pałali do niej mi­
łością.

Gdyby w takiej nowozbudowdanej wiosce, roz­
bitej na pojedyncze, w zieleni tonące dworki, 
państwo uporządkowało spadek i bieg wód, 
zdrenowało grunta, osuszyło lasy, gdyby kraj 
przeprowadził tam dobry gościniec, gdyby po­
wiat rozwinął w mieszkańcach zamiłowanie do 
sadownictwa, pszczelnictwa a  mieszkańcy zro­
zumieli w czem leży piękność i pożytek ich ro­
dzinnej wioski i strzegli tego wszystkiego, jako 
swego największego dobra, w tedy starodawna 
.cios polska byłaby przedmiotem dumy u swo­
ich, a i odziwu i zazdrości u obcych.

Drugi typ  wsi polskiej nie jest tak  malowni­
czy, ale przy swym miłym dla oka wyglądzie 
jest, praktyczniejszy. Mieszkańcy wrsi — niech 
typ ten z uwagi na czas powstania “nazywa się 
Jagielłońskiem  — skupieni na niezbyt wielkim 
obszarze mają możność łatwego wzajemnego do­
zoru mienia, przez co w gminie powstawać mo­
gą związki społeczne., oświatowe, gospodarcze, 
tak ważne w dzisiejszem życiu wiejskicm. Szko­
ła spełni tu również lepiej swoje zadanie, dzia­
twa bowiem bez szkoły dla zdrowia, przebywać 
może krótkie odległości choćby w czasie rozto­
pów i mrozów i nauka nie ulegnie przerwie. 
Gdzie wieś o takim  typie istniała, należy ją  tak  
samo odbudować i udoskonalić. Na pierwszy 
plan wysuwa się potrzeba osuszenia gminy, 

\w k le  bowiem wspomniane wyżej wsie zapo­
biegające gromadzeniu się budynków tuż koło 
siebie, uległo z biegiem długiego czasu zaba- 
gnieniu a rowy przydrożne rzadko oczyszczone 
i zarosłe zielskiem, z wodą zgniłą i cuchnącą, 
s ta ją  się siedliskiem zaraźliwych chorób. Od­
prowadzenie z obrębu wsi i ujęcie w celowy spo­
sób opadów deszczowych, oraz zaprowadzenie 
tych wszystkich urządzeń, o których przy wsi 
„Piastow skiej" mówiliśmy, zrobi z wsi „Jag ie l­
lońskiej wzorową osadę wiejską. Domy we wsi 
Jagiellońskiej nie będą zbytnio obszerne, ale 
na miejscu pod budowę przeznaczonem znaleść 
się musi przestrzeń dla postawienia przynaj­
mniej dwóch izb i sieni. Umieszczenie sieni w po­
środku obu izb daje możność utrzym ania jednej 
w wyglądzie świątecznym, zachody zaś, by izba 
ta w yglądała lepiej, niż u sąsiadów urozmaicą 
grube, pozbawione podniet duchowych życie 
n;i wsi i podniosą myśl ku czemuś piękniesze- 
mu. Jes t rzeczą konieczną, abv nowe wybudo­
wać się m ające domy miały przynajmniej dwie 
izby mieszkalne, aby był koło nich przed okna­
mi ogródek i aby nawóz z oboiy nie gromadził 
się w pobliżu okien mieszkalnych. Stajnie z re­
guły winny stać osobno bliżej stodoły niż domu, 
jeżeli jednak miejsce pod budowę na to nie po­
zwala i każe stajnię zamieścić z domem pod je­
dnym dachem, niech wejście do stajni znajduje 
się w ścianie bocznej, odwróconej od okien 
i drzwi wchodowych domu. Wzorem osiedla J a ­
giellońskiego będzie dom o dwóch izbach z sie­
nią w pośrodku a  komorą z boku, o białych ścia­
nach z malowanemi nie jaskraw o obramieniami

Księstwo W arszawskie z całym systemem na­
poleońskim, sprawił toż, że po wygranej wojnie 
z jednein z państw  rozbiorowych, Księstwo 
W arszawskie zostaje wciągnięte po kolei w dwie 
wojny z dwoma pozostalemi mocarstwami roz 
biorowemi: z A ustryą w r. 1809 i z Rosyą w 
r. 1812. Gdy w obu wypadkach znajdują się zie­
mie polskie do windykowania: w r. 1809 obie 
Galicye, w roku 1812 — Ruś i Litwa, obie woj­
ny m ają w założeniu swojem dla społeczeństwa 
polskiego pewien charakter wojen em ancypa­
cyjnych w celu wyzwolenia austryackiego resp. 
rosyjskiego zaboru i przyłączenia ich do wy­
zwolonej w r. 1807 Polski.

K a m p a n i a  r o k u  1809, mimo fałszywej 
gry  po stronie armii sprzymierzonej rosyjskiej, 
ma przebieg względnie korzystny; jej rezultat 
jednak dyplom atyczny nie stoi w odpowiednim 
stosunku do wysiłków Księstwa, do powodze­
nia oręża polskiego i do narodowego nastroju 
rozbudzonego w obu Galicyach: trak ta t w 
8choenbrunn przyznaje Księstwu W arszawskie­
mu tylko Nową Galicyę (z III. rozbioru) zao­
krągloną obwodem Zamoyskim (z I. rozbioru), 
przyczem odstąpienie na rzecz Rosyi obwodu 
Tarnopolskiego stanowi godne dyplom atyczne 
pendant do oddanego jej w r. 1807 obwodu 
Białostockiego.

K a m p a n i a  natom iast r o k u  1812 iTat na­
stępnych nie tylko nie doprowadza do wyzwo­
lenia Litwy i łtusi, ale ściąga na Księstwo samo 
ciężką próbę. Ulega ono okupacyi wojennej po­
dobnie jak  Saksonia; Król dostaje się do nie­
woli; władze polskie ustępują przed nieprzyja­
cielem; jedynie arm ia polska, choć po za grani­
cami kraju , jako wcielenie udzfelności państwa, 
przedłuża jego idealną egzystencyę.

Z upadkiem  Napoleona i z rozpoczęciem 
wielkiej europejskiej Iikwidacyi całej jego spu­
ścizny otwiera się n o n y  rozdział w dziejach 
naszych — i tu  dochodzimy do drugiej części

okiennemi, z ogródkiem kwiatowym  przed 
oknami, z sadem między domem a resztą zabu­
dowań gospodarskich.

N ajtrudniejszą do rozwiązania będzie sprawa 
odbudowy wsi trzeciego typu, k tórej ze wzglę­
du na pierwszy okres rozwoju, dam y nazwy 
„W azow skiej". Gdzie wieś spłonęła i zniszczała 
całkowicie, tam  przy pomocy władz i dobrej 
woli mieszkańców, m ożnaby przystąpić do od­
budowy wedle typu  pierwszego, lub drugiego, 
gdzie jednak gm ina doznała szkód tylko czę­
ściowo, tam będą przeszkody trudne do zwal­
czenia. Są niestety na obszarze Polski okolice, 
w których wojna zmiotła z powierzchni ziemi 
całe wsie, nie pozostawdając prócz rumowiska, 
żadnych znakówr dawnego życia. Jeżeli znisz 
czona doszczętnie wieś miała typ  „W adowski", 
należy przedewszystkiem  dążyć do wytyczenia 
dróg z odpowdednią szerokością, aby zapobiedz 
tworzeniu się niedostępnych zaułków. W wy­
padku tym  musiałaby gmina mieć fundusze na 
wykupno tych skrawków  ziemi, potrzebnych 
do mierzenia i wyprostowania drogi, k tórychby 
właściciele bezinteresowne odstąpić nie mogli. 
Oczywdście gmina uboga m usiałaby tu ta j liczyć 
na pomoc kraju , czy rządu. Po uregulowaniu 
sprawy dróg w gminie, należałoby przystąpić 
do koraasacyi gruntów, do czego jednak obe­
cna ustaw a kom asacyjna zbliżona do dawnego 
„liberum veto“, byłaby niewystarczająca. Do­
piero po pomyślnem załatwdeniu tych dwóch 
spraw, przyszłaby kolej na odbudowę wdoski 
według typu mieszanego „Piastow skiego" z 
„Jagiellońskim ", po skomasowaniu bowiem 
gruntów  wielu z m ieszkańców gm iny zamiast 
małej parceli budowlanej w środowisku innych 
takichże parcel i odrębnych gruntów  rolnych 
poza wsią położonych, przyszłoby do własno­
ści jednolitego kaw ałka ziemi dającego moż­
ność zagospodarowania się na sposób piasto­
wski. Usunięcie się pewnej ilości mieszkańców’ 
z gęsto dawniej zabudowanej gminy, pozwoli­
łoby reszcie odetchnąć i potworzyć gospodar­
stwa o typie Jagiellońskim .

Przy częściowo zniszczonych wdoskach trze- 
baby przebudowrę gm iny rozłożyć na większą 
ilość la t i jak  w m iastach przy nowych budo­
wach dążyć do rozszerzenia w  sąsiedztwie idą­
cych dróg, przy pozostałych zaś zabudowa­
niach wyczekiwać, aż właściciel przystąpi do 
przebudowy, lub odbudowy starych  budynków, 
ażeby przy tej sposobności przeprowadzić te ­
raz obmyśleć się m ający plan budowlany gmi­
ny-

Pamięć o sadach, niegdyś ozdobie i dumie 
Polski, powdnna iść w parze z zamiarem sta ­
wiania pięknych zewnętrznie, a zdrowych we­
wnętrznie chat wieśniaczych, dziś bowdem ten 
rodzaj naszej gospodarki na  wsi jes t w najwię- 
kszem zaniedbaniu. W dzisiejszych czasach 
wsie o dwóch pierwszych typach miewają tu 
i ówrdzie setki lat liczące drzewa owocowe, nie­
jako świadectwa dawnego rozwoju sadowni­
ctwa, natom iast wieś W azowska nierzadko na­
wet zwykłeini drzwiami przydrożnemi pochwa­
lić się nie może.

Wedle wiadomości podaw anych z okolic, 
przez które przeszedł straszny huragan wojny, 
kościoły po wsiach doznały tu  i ówdzie uszko­
dzeń, ale całkowicie nie zniszczały. Gdzioby je­
dnak przyjść miało do odbudowy nowych ko­
ściołów, należałoby wrócić do wzorów da­
wnych przecudnych w -kształcie kościółków 
wiejskich. Dawny Dom Boży ze sm ukłą dzwo- 
nicą, z wieńcem rozłożystych lip dokoła, z prze­
cudnym błękitem nieba w przestworzu, był dla 
w ieśniaka obrazem czekającego go raju, dzi­
siejsze surowe naśladow nictwa przeróżnych sty ­
lów budzą w nim uczucie czegoś pańskiego, sza­
cunku godnego, ale nie rodzą uczucia miłości, 
podstaw y wszystkiego na ziemi.

Toż samo szkoły mogłyby mieć styl mniej 
urzędowy, mniej odbjać swym kształtem  od re­
szty zabudowań we wsi. Dziecko powinno zna­
leźć w szkole nie tylko suchą, różną od zajęć 
codziennych naukę, ale także wzór tego, coby 
mu w życiu przydać się mogło, ksz.tałt szkoły 
powinien być taki, aby' dziecko, które ją co- 
dzień przez szereg la t ogląda, mogło z niej czer­
pać wzór dla własnego, oczywiście w skrom ­
niejszych rozmiarach powstać mającego gospo­
darstw a.

Gdyby jeszcze we wsi znalazły się fundusze i 
stosowne miejsce na budynek gminny przezna­
czony na większe zebrania, n a  przedstaw ienia, 
na pomieszczenie Kółka rolniczcko ze sklepem, 
dla K asy Reifeisena i na biura Stow arzyszeń o-

naszego tem atu, do g e n e z y  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .

Prawno-polityezny byt K sięstwa W arszaw­
skiego w tej chwili n i e  j e s t  z n i s z c z o n y ,  
ale jest z a k w e s t y n o w a n y. Podobnie, jak  
Saksonia, jak tyle innych państw  i państew ek, 
Księstwo nie jest traktow ane na razie jako pod­
miot prawny, biorący udział w rokowaniach dy- 
plamatyczuyc.il, ale jako przedmiot tych roko­
wań, jako przedmiot posiadający pew ną w ar­
tość, jako zdobycz przeznaczona, obok innych 
zdobyczy’, do zaspokojenia apety tów  czterech 
mocarstw sprzymierzonych: Anglii, Austryi,
Prus i Rosyi. F rancya, zwyciężona, dopiero po 
pewnym czasie uzyskuje, dzięki zręczności Tal- 
lcuranda, wstęp i udział u poufnych konferen- 
cyach czterech likwidatorów. Tam  więc — 
w gTonie dyplomatów tych pięciu dworów — 
decyduje się los Polski tak , jak to miało miej­
sce przed siedmiu la ty  w Tylży na konferency- 
aeh francusko-rosyjskicli — i to je s t pierwszy 
moment prawno-polityezny wielkiej wagi w ge­
nezie przyszłego Królestwa.

Drugi moment stanowi to, że wśród tych pię­
ciu władców, których uprawnienia wobec Pol­
ski są równorzędne, istnieje pewnego rodzaju 
g r a d a c y a  w z a i n t e r e s o w a n i u  s i ę  
j e j  l o s a m i :  istnieje najprzód grupa ciaśniej- 
sza z czteręph państw  sprzymierzonych pragną­
cych rozwiązać kw estyę Polską bez ingerencyi 
Francyi; istnieje wśród niej grupa jeszcze cia- 
śniejsza, złożona z trzech państw  rozbiorowych, 
które pragnęłyby ją rozstrzygnąć w duchu 
wspólności interesów z rozbiorów powstałej; 
wśród tej grupy jest jeszcze ciaśniejsza — już 
tylko w dwóch interesentów  złożona —  z Prus 
i Rosyi —  k tó ra opiera się na apetytach skie­
rowanych ku  Saksonii i Księstwu W arszaw skie­
mu; wśród wreszcie tej pary  władców jes t jeden, 
k tóry  pozostaje z Polską w najbliższem zetknię­
ciu.

światowych lub zarobkowych, gminy pożogą 
wojny zniszczone, w sposób wyżej skreślony 
odbudowane, mogłyby po zabliźnieniu się ran 
powiedzieć: „nie ma złego, coby na dobre nie 
wyszło" Oby te czasy lepsze, jak  najrychlej 
nastały. Dr. Franciszek Bardel.

Lichwa gruntowa.
Pod datą  10 b. m. wysiałem za wiedzą Koła 

pos. polskiego we W iedniu pod adresem c. k. Mi­
nisterstw a Sprawiedliwości następujący memo- 
ryał:

Niedostateczne ustawodawstwo i brakurządzeń 
społecznych jest jeszcze ciągle przyczyną, iż ró­
żne klęski, dotykające całe społeczeństwo — 
równocześnie są źródłem korzyści dla pewnych 
jednostek...

T ak  było z emigracyą, k tó ra w innych k ra ­
jach jak  np. we Włoszech, przynosi ogromne ko­
rzyści pomnaża zasoby siły i wpływów narodo­
wych w dalekich naw et częściach świata — u 
nas od lat dziesiątek jest raną społeczną i przed­
miotem bezwzględnego wyzysku najbiedniej­
szych, choć tak  chętnych i zdolnych do pracy 
mas ludowych.

T ak  samo z w o j n ą .
Już w najm niejszych wojnach dawno zauwa­

żono właściwość, że ofiary krw i i mienia ogółu
stają się źródłem wzbogacenia czynników umie­
jących wyzyskać ekonomiczne i psychiczne po­
łożenie do swych egoistycznych celów — grozi 
w dzisiejszej wojnie ludów tak  doniosłemi sku t­
kami, iż jest postulatem ludności jakoteż inte­
resem państwa, by o położeniu jej tamy, zawcza­
su pomyślano. W sprawie ochrony emigracyi 
mówiono i pisano wiele.

Najważniejsze postu laty  tej sprawy’ poruszo­
ne zostały w znanym wniosku Kola Polskiego 
pod firmą: P i n i ń s k  i — R u t o  w s k  i — 
W i o 1 o w i e y r k i z r. 1895 (Beilag Prl. Prot. 
1351), z którego wyszła drobna nowela do usta­
wy karnej regulująca działalność agentów  (Ust. 
z 21 stycznia 1897 dz. ust. p. 29), podczas gdy 
poruszono tam dwa inne przedmioty; jak  ogól­
ną ustawę em igracyjną —  a ustaw a przeciw 
l i c h w i e  g r u n t o w e j  po dziśdzień nie 
przyszły pod obrady Parlam entu.

J a k  potrzebną była ta  ostatnia, wynika z o- 
brad sejmu Gal. w owymi czasie odbytej, gdzie 
skonstatowano, iż sama wiadomość dziennikar­
ska o możności powstania takiej ustaw y (z dzia­
łaniem wstecznem w pewnych w ypadkach) wy­
wołała w niektórych okolicach zmniejszenie 
grasującej wówczas „brazylijskiej gorączki", 
z czego wynikł jasno związek tejże z w yku­
piłem gruntów  włościańskich przez pewne ru­
chliwe i przedsiębiorcze żywioły.

Jak ie niebezpieczeństwo grozi tej ludności 
w dzisiejszej a  tak  długie trwanie zapowiada­
jącej wojnie, nie trudno przewidzieć.

Ogólne zniszczenie i wygłodzenie ludności od­
ia ją  bezwątpienia w ręce lichwy gruntowej 
prowadzącej na najkrótszej drodze tak  mniejszą 
iak i większą, tak  wiejską i jak i m iejską wła- 
ńość gruntow ą naszego narodu do nieubłaga­

nego w yw ł a s z c z e n i a .
Wszak znanym jest już dziś proceder różnych 

usłużnych pośredników, kręcących się w kraju, 
a zwłaszcza na obczyźnie pomiędzy u c h o  d ź- 
c a lii i w o j e n n y m  i, wstydzącymi się pobie­
rać jałm użny —  którzy7 dostarczają koniecznej 
do codziennego życia gotówki, by się po jej 
zwrot we właściwych chwilach zgłosić i zabrać 
plony swojej tak  „produkcyjnej" pracy...

Podobnie stać się może z pożyczkami hipo­
tecznemu na dobrach i domach już teraz na d rą ­
giem miejscu po kontrolowanych instytucyach 
zaintabulowanenii, których oprocentowanie le­
ży poza zakresem m oratoryów lub takich, któ- 
rych płatność wypadłaby krótko po ich ustaniu.

To w szystko —  a także inne formy wyzysku, 
które już w ostatnich latach, z okazyi klęsk 
elem entarnych, jakoteż emigracyi, wywołały 
nawał procesów egzekucyjnych w sądach po­
wiatowych i obwodowych Galic-yi — stanowi 
dla produjących warstw  posiadaczy gruntowych 
niebezpieczeństwo tem groźniejsze, że wynisz­
czenie wypadkami wojennymi i przymusowa 
częstokroć emigracya osłabiły ich odporność 
do ostateczności.

Jako  jeden ze środków ochrony tych, dla 
przyszłego wyniku samejże wojny niezbędnych 
czynników od zagłady — uważać należy także 
wznowienie uchwalonego już w Kole polskiem

Tej Polski, której losu nie określił trak ta t pa­
ryski z r. 1814, i k tóra jako rzecz niczyja, miała 
być przedmiotem rokowań Kongresu W iedeń­
skiego — tej Polski okupantem  — i to w yłą­
cznym okupantem  jest A leksander I. Z ty tu łu  
okupacyi, podobnie jak przed siedmiu laty  Na­
poleon, wykonywa w tyin kraju, pozbawionym 
swej prawowitej ładzy, najwyższe zwierzchni­
ctwo. Jes t to władztwo prowizoryczne, jure belli 
uznane przez Sprzymierzeńców, znoszone przez 
ludność polską jako zło nieusuwalne, ale nie­
mniej pociąga ono za sobą prawno-polityczne 
następstw a.

W stosunku do sprzymierzeńców Aleksan­
der I. jest skrępow any pewnemi tajnem i zobo­
wiązaniami, które nie posiadają jednak tyle ści­
słości, by nie mogła się z niemi pogodzić własna 
koneepeya A leksandra na sprawę polską. Ukła­
dem K a 1 i s k  i e m z 28 lutego 1813 przyobie­
cał Prusom obszar łączący S tare Prusy ze Ślą­
skiem, a więc część Księstwa W arszawskiego, 
ale nieoznaczono tam  — j a k ą?

W układzie R e i c h e n b a c h s k i m  z 27 
czerwca 1813 umówili się Sprzymierzeńcy, że 
Księstwo W arszawskie będzie rozwiązane, a je­
go terytoryum  podzielone między trzy  państw a 
rozbiorowe, ale nie powiedziano tam —  w j a ­
k i m  s t o s u n k u ?

W trak tacie C i c p l i c k i m  z 9 września 
1813 zobowiązanie staje się jeszcze subtelniej- 
szem i polega na tem, że los Księstwa W arszaw­
skiego określony zostanie w drodze zobopólne- 
go porozumienia („arragem ent a 1‘amiable").

K o n e e p e y a  zaś A l e k s a n d r a  zdąża 
do tego, ażeby, jeżeli można, niczego w Księ­
stwie nie ustąpić, a jeżeli trzeba, to jak  naj­
mniej, zabierając resztę dla siebie. Jak ieko l­
w iek są odnośne ambieye, niema zgody zupeł­
nej wśród likwidatorów. Nawet ten pukt wspól­
ny, jakim  jest rozwiązanie Księstwa W arszaw­
skiego — punkt negatyw ny — może być rozu-

i w Sejmie gal. popartego (na odnośnych para­
grafach ustawę karną Państw a niemieckiego 
sformułowaną) projektu przepisów przeciw róż­
nym rodzajom l i c h w y  g r u n t o w e j z k lau­
zulą działania wstecznego początku bieżącej 
wojny, lub nawet choćby jednego roku poprze­
dzającego tę katastrofę, k tó ry  szczególnie 
wśród ludności wiejskiej wschodnich powiatów 
obu narodowości rozpętał już był całą orgię 
uprawianego na tym terenie wyzysku".

Wobec ważności i nagłości sprawy, nie w ąt­
pię, iż powyższe uwagi przedstawione do po­
parcia Kołu parl. polskiemu we W iedniu —  do­
czekają się rychłego a tak  pożądanego rezulta­
tu, k tóry  wypadnie tem łatwiej, że przeprowa­
dzenie odnoszącego się rozporządzenia nie gro­
zi dziś — w systemie oświeconego absolutyz­
mu — to niebezpieczeństwo, jakiem u uległ pier­
wotny projekt z r. 1895,- k tóry  się rozbił — w 
Komisyi prawniczej Izby wiedeńskiej — mimo 
wymowy hr. Pinińskiego —  o „liberalne" skru­
puły jej -większości.

Kraków, 15 marca 1915 r.
H. Wielowieyski.

Kuryer wojenny-
Wiadomości z Częstochowy.

W ychodzący w wydawnictwie „K atolika" w 
Bytomiu „G órnoślązak" donosi w nr. GO, na nie­
dzielę 14 m arca b. r. co następuje:

Z rozporządzenia naczelnika powiatu, zabro­
niono w całym powiecie odbywania t. z. han­
dlu domokrążnego po domach: wójtowie gmin 
utrzymali odpowiednie instrukeye. — Dyrek- 
oya policyi zawiadomomiła mieszkańców mia­
sta, iż wszystkie zebrania w obrębie m iasta mo- 
mogą mieć miejsce tylko za uprzedniem tygo- 
dniowem zawiadomieniem o tem policyi, wy­
szczególniwszy program  zebrania, czasu i miej 
sca. — Z rozporządzenia dyrekcyi policyi wszy­
stkie bez w yjątku osoby obce, znajdujące się 
czasowo w mieście — winny zgłosić się w 
biurze polcyi. D yrekcya polcyi nałożyła obo­
wiązek na właścicieli zakładów przemysłowych, 
zatrudniających nie mniej, jak  15 robotników 
aby przedstawili do policyi dane statystyczne, 
dotyczące rodzaju zakładu i liczby robotników.

Z rozporządzenia kom endanta miasta, z a ­
b r o n i o n o  s p r z e d a ż y  i k o l p o r t o w  a ■ 
n i a p i s  m „ W i a do ni o ś c i P o 1 s k i e“ i 
„L e g i o n i s t a P o l s k i "  p o d  karą w’ i ę- 
m e n a 1 u b 1.000 rh. g  r z y  wr n y. — Dyrek- 
■ya policyi zabroniła pod odpowiedzialnością o 

sobistą wszelkiego rodzaju sprzedaży i handlu 
'ilieziiego, jaki do tej pory praktykow ał się na 
ulicach miasta.

Szwajcarya podczas wojny.
Żadne państwo neutralne nie cierpi wskutek 

wojh”  tyle, co Szwajcarya — pisze w pewnym 
artykule „Stockholms D agblat". Nigdzie nie 
skoncentrowano w celu obrony neutralności tak  
wielkich mas wojska, jak  w tym kraju. Zale­
dwie się rozpoczęła wojna, było tam  zmobilizo­
wanych 450.000 żołnierzy7. Każda wieś, każde 
miasto nad granicą są przepełnione konnicą, ar 
yieryą i piechotą. Na wszystkich stacyach ko­

lejowych stoją straże z nasadzonym na kara­
bin bagnetem. Na kolejach odbywały7 się z po- 
zątku ustawiczne transporty wojsk. Tysiące 

i-obotników we dnie i w nocy zatrudniano pra­
w ni ziemnemi, kopaniem rowów strzeleckich, 
wole kilometrów7 długich. Na wyżynach usta­
wiono dzała. To w szystko spowodowało koszta 
wynoszące kilkaset milionów’ franków. Ale 
Szwajcarzy nie szczędzą kosztów: są zdecydo­
wani do powstrzymania wszelkiej inwazyi z za­
granicy i są dumni ze swej siły, k tó rą mogą 
okazać całemu światu. W  głębokim śniegu wą­
wozów alpejskich biwakuje wdele tysięcy żołnie­
rzy. Urządzają pozycye i ustaw iają baterye.

Szybko i w najlepszym nastroju odbywa się 
wszędzie praca, nikt na nią nie narzeka. Woj-' 
ska sprnwają znakomite wrażenie. Żołnierze są 
;o silni młodzi ludzie i doskonale uzbrojeni. 
Jeszcze nigdy w Szwajearyi nie zmobilizowano 
tak  licznej armii w tak  dobrym stanie.

Na przestrzeni kilkuset kilometrów granicę 
szwajcarską, oznaczono łańcuchem czerwonych 
chorągwi, k tóre stoją co 200 kroków i ułatw ia­
ją strzeżenie granicy; nie można jej przekroczyć 
ani przez omyłkę.

Ale Szwajcarya nic tylko wojskowe ponosi 
ciężary, lecz także na życie ekonomiczne bar-

m iany rozmaicie: od zniszczenia zupełnego za 
pomocą podziału — do oderwania go w’ cało­
ści od Saksonii i przyłączenia w’ całości do je­
dnego z mocarstw rozbiorowych.

1 dlatego, że zgody niema, okupacya wojenna 
rosyjska, k tóra rozpoczyna się w lutym 1813 r„ 
a trw a do czerwca 1815 r. a  więc z górą dwa la­
ta, może być w yzyskaną nie tyle dla celów wo­
jennych, ile dla celów politycznych, jakie przy­
świecają Aleksandrowi. Cesarz rosyjski nie my­
śli o a n n e k s y i p r  o s te  j, tak  jak  o niej 
myślą Prusy i A ustrya co do upatrzonych czę­
ści Polski, albo niektórzy z inężów stanu rosyj­
skich: przeciwnie, myśli on o utrzym aniu pań­
stwa polskiego, o odrestaurowaniu go pod swo­
jem berłem, naw et o ewentualnem powiększeniu 
go kosztem Cesarstwa za pomocą poprzednio 
zabranych prowincyj Rusi i Litwy. Programu 
tego nie głosi publicznie, zachowując wobec 
braku zgody swych sprzymierzeńców, wielką 
a łatwo zrozumiałą rezerwę; ale ni}7śli swych 
przed nimi nie tai, podobnież przed zaufanymi 
Polakami i Rosyanami. P rzy tej jego koncep- 
cyi i wojna, k tó rą  poprowadził szczęśliwie, na­
biera odnośnie do tego punktu charakteru woj­
ny emancypacyjnej, u kresu której stanąć ma 
wyzwolone z pod przewagi francuskiej i wszel­
kich \-ę z łó w  z Saksonią państwo polskie. Za­
danie o tyle jest ułatwione, że tworzyć państwa 
nie trzeba, skoro ono już istnieje: w ystarczy 
zmienić nom enklaturę i wakującą koronę wło­
żyć na głowę własną. Przy powiększeniu ewen­
tualnem tego państwa w ystarczy znowu zrzec 
się, jako cesarz rosyjski, zwierzchnictwa nad 
Litwą i Rusią ażeby niezwłocznie odzyskać je, 
jako Król Polski. Z tem więc zastrzeżeniem, że 
nie chodzi tu  o stworzenie z gruntu nowego 
państwa, A leksander może być uważany za 
czynnik em ancypacyjny odnośnie do genezy 
przyszłego Królestwa Polskiego.

Dokończenie nastąpi.
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dzo ujemnie wpływa wojna. Handel z Francyą 
i Niemcami ustał prawie zupełnie, ponieważ wie­
lo towarów uważa się za kontrabandę, dlatego 
nie można ich wywozić. Sezon zimowy, k tóry  
w innych latach przynosi Szwajcaryi miliony, 
zupełnie stracony. A pretensyi milionowych od 
zagranicy nie można też odebrać podczas wojny.

Str. 3.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w e środę św. 

Gertrudy. — Jutro we czwartek św. Gabryela.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 52, zachód przy­
pada o godz. & min. 47: długość dnia godzin 11 minut 55.

Pogoda. Dnia 16 Marca termometr doszedł od — 2'5 
do +  5'9 C. — barometr podnosił się — Dnia 17 Marca 
o godzinie 7 rano stan barometru 734'9 mm. — termo­
metru — 0’7 C. w iatr zachodni.

Kraków, dnia 17 Marca 
Z miasta. Bardzo cieszymy się, że nasze głosy, 

nie były glosami wołającego na puzszcy. Kasa 
Oszczędności powróciła i podjęia pełne urzędowa­
nie. Mamy nadzieję, że krok ten wyjdzie tylko na 
dobre tej instytueyi, związanej tak ściśle wszyst­
kimi nerwami z życiem gospodarczem miasta. 
Zycie to pomimo wojny i wysiedlenia bynajmniej 
nie zamarło, a jak świadczy ruch wkładkowy w in­
nych instytucjach wcale pokaźnie się przedstawia. 
Ileż gotówki leży w ukryciu, zarezerwowanej na 
gorszą chwilę. Jak  wiemy, oszczędności i depozyty 
teraz składane nie obowiązują rozporządzenia mo- 
ratoryjne i te do 5000 K bez wypowiedzenia mogą 
bvć zawsze wycofane. Pozatem przecież wpływają 
zawsze ratj’ hipoteczne a mniej zatwardziali dłużni­
cy wekslowi także prolongatę wpłacą.
* Podnosząc konieczność powrotu tej instytueyi do 

miasta, nigdy nie zwalczaliśmy jej jako instytu- 
cyi rodzimej, lecz ustrzedz ją chcieliśmy od zabój­
czych wpływów zaściankowej politj'ki miejskiej, 
której unikać i wystrzegać się winna instytucya fi­
nansowa aby nie zachwiać swych bezsprzecznie sil­
ny cn podstaw, na których została ufundowaną.

O tein, że się nie myliliśmy, że nasza krytyka 
była słuszną i pochodząca tylko z życzliwości dla 
krytykowanych instytueyj, okazał już czas, a kie­
dyś te dziesiątki artykułów jakie przeszły przez ła­
my naszego pisma, będą dowodem naszej słuszności, 
sądu i zaświadczą, że swój rozwój gospodarczy i fi­
nansowy tylko na własnjm oparty kapitale uwa­
żać możemy jako jedynie pewny dorobek. Spodzie­
wamy się. że Kasa Oszczędności podejmując urzę­
dowanie rozpocznie je szczęśliwie, że pieniądz le­
żący bezproduktywnie wpływać będzie ciągle przy 
minimalnych tylko zwrotach.

JE . Książę Biskup Sapieha wyjechał do Wiednia 
w sprawach ludności dotkniętej wypadkami wojny.

Wykłady wojenne Profesorów U liwersytetu Ja­
giellońskiego. Wiceprezydent naszego miasta pan 
prof. Julian Nowak mówić będzie we czwartek dnia 
18 b. m. o godz. 6-tej wieczorem na sali Tow. Te­
chnicznego ul. Straszewskiego L. 28 na tak ważny 
w chwili obecnej temat: „ O d n o w a  g o s p o ­
d a r s t w " .  Będzie to czwarty z kolei wykład w 
cyklu wykładów wojennych profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, urządzonych na dochód Se- 
keyi Samarytanina opieki nad legionistami i ich ro­
dzinami. Dzielą się one na dwie kategorye. Pierw 
sza obejmuje całość problemu polskiego w XIX w., 
druga wykłady sprawy i potrzeby, wywołane przez 
wojnę. Pierwszym z tej drugiej lcategoryi będzie 
właśnie czwartkowy wykład prof. Dra Nowaka. 
Pierwszorzędnej wagi temat omówi prelegent, który 
jako wiceprezydent miasta naszego i wiceprezes 
Towarzystwa rolniczego zapoznał się z całym roz­
miarem i całą doniosłością problemu.

Bilety po 1 K 50 hal., nabywać można w księ­
garni Gebethnera lub wieczorem przy kasie. Karty 
v, stepu na cały cykl wykładów' wojen ny cli po t>

Koncert braci Feuermannów. Fenomenalni mło­
dociani artyści, którzy w poniedziałek występują 
w teatrze miejskim, dali dn. 11 b. m. koncert w Wie­
dniu. Prasa wr słowach pełnych entuzyastycznego 
zachwytu zdaje sprawę z tego wieczoru. „Frem- 
denblatt" w nrze : " I  b. m. pisze np.: „Fenomen 
zowiący się bracia Feuermann" staje się większym, 
im częściej można go obserwować. I w ostatnim 
koncercie można było podziwiać niesłychaną ge- 
nialiiość oby młodocianych artystów i to nawet 
więcej niż dotąd. Bo obaj grali nie sztuki wirtuo­
zowskie, ale poważne dzieła kameralne. Na końcu 
grał Zygm. Feuermann sonetę Brahmsa, wobec 
której zawodzi sztuka niejednego dojrzałego arty­
sty i grał ją wprost wspaniale. Pj'tanie, czy skrzy­
nek czy wiolonczelista jest większym geniuszem, 
musi pozostać otwarte. Cieszymy się, że mamy ich 
takich dwóch. Bilety na koncert krakowski sprze­
daje kasa teatru miejskiego.

Pomoc dla inwalidów. Ministerstwo handlu wdro­
żyło akcyę celein przyjścia z pomocą okaleczonym 
na wojnie służącym tegoż ministerstwa i poczto­
wym i zbiera osobny na ten cel fundusz. Jest za­
miar sprawiania z tego funduszu sztucznych człon­
ków i wyuczania ich użycia. O ile środki wystar­
czą, będzie również udzielana pomoc dla rekonwa­
lescentów w celu ułatwienia im leczenia, pobytu w 
uzdrowiskach i t. p. Fundusz ma być zebrany ze 
składek urzędników ministerstwa handlu i podwła­
dnych mu urzędów, a ma nim zarządzić osobny 
Wydział. Wyjaśnień co do tej akcyi udziela Depar­
tament X. Ministerstwa, .

Legionista Sieroszewski chory. Znany powieścio- 
pisarz, Wacław S i e r o s z e w s k i ,  po odbytej kil­
kumiesięcznej kampanii w I. szwadronie Legio­
nów pod komenda Beliny, zasłabł na reumatyzm 
i przebywa na kuracyi w szpitalu Legionistów pol­
skich w willi „Trianon" w Piszczanach.

W teatrze ludowym wystawiono wczoraj wesołą 
krotochwiię Engla i Horsta „Świat bez mężczyzn - 
Zajmująca, pełna humoru i łagodnej satyry kome­
dyjka powinna ściągnąć do teatru dużo więcej pu­
bliczności. Teatr ludowy pragnie widocznie dostar­
czyć widzom wesołości i rozrywki bez domieszki 
rozpalanej pneanteryi lub oruynarności. Należy po­
przeć te usiłowania, tern więcej, że artyści starają 
się staranną grą nadać przedstawieniom odpowie­
dni poziom artystyczny.

Oklaskiwano wczoraj zasłużenie panie: Uisaą, 
Poleńską i Urbanowiczównę w rolach zawziętyc 
panien, nienawidzących rodzaju męskiego i wycho- 
dzących wkońcu za mąż. Pp. Biegański, i ars 
i Łuszczewski umieli uwypuklić swe role grą żywą 
i pełną temperamentu. Charakterystyczny typ sta­
rej panny dała pani Kolman. We czwartek odegra 
zespól teatru ludowego wodewil Danielewskiego 
„Nasi Fikalscy“. Dzisiaj we środę znajduje się; n 
repertuarze „Wesoła Banda" Krenna i Lindaua.

Występują w niej ulubieńcy publiczności pp.: Sol- 
nicki i Poleński.

Z teatru ludowego. Jutro premiera „Jak się śmie­
ją i płaczą w Krakowie" wyborny wodewil Danie­
lewskiego ze śpiewami i tańcami. Dziś „Wesoła 
banda" wodewil w 6 obrazach po raz trzeci.

Repetytoryum zawodowe dla uczniów mecha­
nicznego i chemicznego c. k. Wyższej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie, zacznie w poniedziałek, 22- 
b. m. o godzienie 3 po południu.

Kronika zamiejscowa
Uznanie dla galicyjskich „koników". Wiadomo, 

z jaką litością patrzą nasi sąsiedzi w monarchii na 
nasze wschodnio-galicyjskie „koniki". Tymczasem
rzeczywistość wykazała, że nasze „koniki" są le­
pszo, aniżeli wielkie i ciężkie koniska inne. Zaraz 
z samego początku twierdzili oficerowie, że wielkie, 
niższo-austryackie koniska, zaprzężone do armat, 
kładły się w błotach i w żaden sposób nie mszały 
dalej, a tymczasem nasze koniki wyciągały arma­
ty z błót. „Pester Loyd" z dnia 5 marca b. r. poda 
je następujący ustęp wojennego korespondenta: 
„Z kudłatymi konikami huculskimi, które tylko po­
łowę żywności potrzebują, co inne, lecz natomiast 
pięć razy więcej są wytrzymałe, aniżeli dobrze pie­
lęgnowane, dumne konie z Węgier, Moraw, a na­
wet i Pinzgau". A zatem i nasze koniki, dotychczas 
wyśmiewane i poniewierane spotrzebowują o poło­
wę mniej żywności, a są natomiast pięć razy wy­
trzymalsze, aniżeli pinegauery! Nie pora na to, aby 
wysnuwać wnioski w tej sprawie, uczyni to nieza­
wodnie wojskowość, natychmiast po ukończeniu 
wojny w' interesie własnym, my dzisiaj stwierdza- 
mj- jeszcze raz powyższe zdanie.

Zjazdu katolików niemieckich nie będzie. Od lat 
(i(> odbywały się corocznie zjazdy katolików w Rze­
szy Niemieckiej. Obecnie Centralny Komitet, urzą­
dzający te zjazdy, uchwalił wt tym roku z uwagi 
na wojnę nie odbyć zjazdu katolików. Komitet wy­
słał do Papieża Benedykta XV. telegram, wyraża­
jący cześć i wierność katolików niemieckich dla 
Ojca św.

Wypadek automobilowy. Komendant batalionu 
^węgierskiego pospolitego ruszenia, pułkownik Jan 

Weber, komendant etapowy pułkonik Rudolf 
Ulrich i podporucznik Józef Perlis wyjechali l l  
b. m. automobilem podczas gwałtownej burzy 
śnieżnej, w ważnych sprawach do Koszyc. W dro­
dze powrotnej wywrócił się automobil na nagłym 
skręcie pod Palhara. Pułkownik Weber dostał się 
pod wóz i poniósł śmierć na miejscu, podporucznik 
Ferelis został ciężko poraniony, a tylko pułkownik 
Ulrich i szofer wyszli cało. .

Spory językowe. Magistrat Berna zwrócił się w 
tych dniach do magistratu Sinichowa pod Pragą 
z prośbą o udzielenie wyjaśnienia w jakiejś sprawie 
pomocy dla ubogich. Pismo nadeszło ze Smichowa 
z powrotem z następującym dopiskiem w języku 
czeskim: „Zwraca się magistratowi Berna jako na­
pisane w języku to nieznanym i niezrozumiatym. 
Magistrat Smichowa 8 lutego 1915. Burmistrz Dr 
Koldinsky". Podobno magistrat berneński zamie­
rza przesłać ów akt do starostwa w Smichowie 
z prośbą o skłonienie gminy smichowskiej do przy­
jęcia i załatwienia.

Nafta dla Wiednia. Gmina miasta Wiednia zaku­
piła w lutym b. r. 70 wagonów nafty i oddała je wie­
deńskim handlarzom do rozporządzenia. Obecnie 
gmina zakupiła ponownie 30 wagonów po 56 bary- 
łek (2.670 hektolitrów) aby puścić je w obieg przez 
Towarzystwo handlarzy towarów kolonialnych, 
p r z y c z e m  o d p o w i e d n i o  d o  n i z k i ej 
c e n y  z a k u p n a r ó w n i e i  p r z e p i s a ł  a o d- 
p o w i ę d n ę  n i z k i e c e n y  s p r z e d a ż y  c z ą ­
s t k o w e j  (zatem ustanowiła ceny umiarko­
wane, a nie maksymalne. Przyp. Red.). Kupieckie 
kola zapewniają, że ta akcja gminy nietylko po­
mogła znacznie sprawie zaopatrzenia Wiednia w 
naftę, lecz podziałała na uregulownie i na zniżkę 
cen tejże, które miały tendencje zniżkową, a obe­
cnie i w handlach en gros spowodowano niskie ce­
ny. (A u nas w Krakowie? Przyj). Red.).

„Dzień polski" w Szwajcaryi. Z Zurychu piszą do 
nas: Urządzony w ubiegłą niedzielę w Zurychu 
„dzień polski" zamienił się w jedną wielką mani- 
lestaeyę patryotyczną na wolnej ziemi szwajcar- 
,-kiej. Rano uroczyste nabożeństwa polskie odpra­
wili księża: Dworzak i Kwaśniewski. Po południu 
na cmentarzu zurychskim zebrały się tłumy publi­
czności. Na grobie polskich emigrantów złożono 
wieniec o barwach narodowych, przy grobie prze­
mówił imieniem polskiej kolonii, adwokat Rostkow- 
ski z Warszawy. Uroczystość zakończyła się prze- 
1 iąknem przemówieniem Jana Pietrzyckiego. Pro­
gram wieczoru wypełniła polska poezja i muzyka, 
a zakończył interesujący odczyt historyka literatu-

_ T   ’  — -ry ze Lwowa dr Witolda Belzj- na teinat: „Z pier­
ścienia bólu i nadziei", w którym prelegent przy­
wiódł na pamięć postać poety-powstańca Mieczy- 
•ława Romanowskiego. Wysoce artystyczną okra­
są wieczora był występ bawiącego obecnie w 
Szwajcaryi pianisty K. Podlewskiego, jednego 
z najlepszych naszych Chopinistów i deklamacya 
pani Rajgrodzkiej. Deklamacja na tle muzyki 
„Z dymem pożarów" Ujejskiego wzruszyły publi­
czność do głębi, która też młodej artystce nie szczę­
dziła oklasków.- Wzruszającem było również wy­
głoszenie „Polski" Krasińskiego. Inicyatywa tej 
pięknej uroczystości, w której wzięła udział kólonia 
polska w komplecie, jak niemniej i publiczność 
szwajcarska, wyszła od zasłużonej działaczki spo­
łecznej w Zurychu, pani Domańskiej, której też za 
to należj' się jaknajwyższe uznanie.

Nowe transporty wojsk francuskich. D a m v a n t 
(wioska szwajcarska na granicy berneńskiej Zuraj) 
„Basler Nachrichten" donoszą z 12 marca: Grani­
ca francuska między Damvant a Villars-les-Bla- 
mont jest zupełnie zamknięta dla pieszych i wo­
zów. Sądzą, że przyczyną tego są wielkie transpor­
ty wojsk.

Rocznica urodzin Edwarda Straussa. Z okazyi 
ukończenia ośmdziesiątego roku życia wysłał Dr 
Weisskirchner pismo z życzeniami dla nestora wie­
deńskiej muzyki tanecznej w imienu miasta, w któ- 
rein mieści się taki ustęp:,, W burzliwym czasie wspo-. 
minamy, my, Wiedeńczycy z radosnem sercem 
i szczerą czcią sędziwego mistrza, który tak miłe- 
mi, wiedeńskimi walcami tyle nam dał pogodnej 
uciechy, a czarowną pałeczką dyrygenta rozniósł 
sławę wiedeńskiej muzyki po całym świecie".

Odczyty o Polsce w Szwecyi. Dr Sigurt v. Agrell, 
profesor języków słowiańskich na uniwersytecie 
w Lund w Szwecyi i zasłużony badacz, między in- 
nemi, języka i literatury polskiej, rozpoczął z po­
czątkiem b. m. w Malino szereg odczytów o Polsce. 
Odczytów będzie pięć, co tydzień jeden, uzupełnia­
nych licznymi obrazami świetlnymi. Przedmiotem 
odczytów mają być w szczególności 3 główne mia­

sta Polski: Warszawa, Kraków i Lwów. Dr Agrell 
jest wielkim przyjacielem Polaków, przewędrował 
011 Polskę wszerz i wzdłuż, aby poznać dokładniej 
kraj i ludzi. Przy wykładach o miastach polskich, 
będzie potrącał o różne strony życia i dążności na­
rodu. Dowodem tego pierwszy wykład o Warsza­
wie, któiy odbył się 2 b. m. i wywołał ogromne za­
interesowanie wśród publiczności szwedzkiej.

Wiadomości kościelne: Dyecezya krakowska.
P r z e n i e s i e n i  z o s t a l i :  X. Andrzej Mroczek, 
z Frydrychowie do Makowa; X. Józef Styrylski, 
z Łętowni do Frydrychowie; X. Franciszek Baniew- 
ski, z Barwałdu do Łętowni; X. Franciszek Sołtys, 
z Czarnego Dunajca do Barwałdu; X. Dr Jan Hum- 
pola, wikaryusz w Krzeszowie i X. Antoni Miodoń- 
s—, wikaryusz w Pobiedrze, powołany do służby 
w duszpasterstwie wojskowem.

Na zebraniu Księży Krakowskich wygłosi odczyt 
X. Prof. Dr. Bystrzonowski na temat: „Kaznodziej 
stwo w czasach obecnych". Odczyt odbędzie się ju­
tro we czwartek o godz. 5 po poł. t. j. dnia 18 b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

We środę 17 b. m. „Wesele Figara", komedya 
5 akiach Beaumarchais,go.
We czwartek 18 b. m. „Na sprzedaż", komedya 
4 aktach J. Hertza.

Repertuar Teatru ludowego „Nowości".
We środę dnia 17 marca „Wesoła Banda".. 
Czwartek, 18 marca. „Jak  się śmieją i płaczą 
Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy" wodewil w 3 

aktach Cyryla Danielewskiego.
Sobota. 20 marca. „Jak się śmieją i płaczą w 

Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy"; wodewil w 3 
aktach Cyryla Danielewskiego.

Niedziela, 21 marca przedpołudniem o godz. 11 
„Poranek Fredrowski" Śluby panieńskie"; kome­
dya wr 5 aktach A. hr. Fredrj'.

Niedziela wieczór „świat bez mężczyzn"; kroto- 
chwila w' 3 aktach Horsta i Engla.

T i m — T -'^ r   r~ * rr r"-" -------- -

Wiadomości gospodarcze.
Zbiór buraków cukrowych w Polsce. Z powodu 

braku węgla nie mogły fabryki cukru w Królestwie 
Polskiem przerobić jak tylko małą część ostatnie- 
"o zbioru buraków. Niektóre nie mogły wogóle roz- 
ocząć kampanii wskutek zawieruchy wojennej.

Buraki cukrowe przechowane w polu przewozi się 
■elein przeróbki do Prus. a głównie w Poznańskie.
Wprawdzie przewóz jest bardzo utrudniony wsku­
tek złych połączeń kolejowych w Królestwie Pol­
akiem i braku podwód, to jednak o ile możności za­
radza się temu użyciem kolejek wązkotorowych, 
zbudowanych tymczasem w kraju nicprzyjaeiel- 
ikiin. Już część polskich buraków przerobiono na 
czysty cukier, lecz największą część ususzono we 
fabrykach cukru, i mateiyał ten ma być przerobio­
ny na karmę dla bydła. Królestwo Polskie, mając 
bardzo dobrą glebę, ma dużo fabryk cukru, lecz 
fabryki nie są tak wydatne jak poznańskie.

Licytacya na konie w Berlinie. Chcąc zaradzić 
dotkliwemu brakowi koni do robót rolniczych, za­
rząd wojskowy niemiecki rozpoczął sprzedaż koni, 
zdobytych na wojnie. Z początku w Berlinie sprze­
dawano konie kozackie które jednak nie budziły 
zachwytu. Lepiej się podobały belgijskie ardeny.
W środę zaś wystawiono na sprzedaż przeszło 100 
koni francuskich, tęgich, dobrze odżywionych, o 
.tóre dobijali się rolnicy z całych Niemiec przy­
tyli na licytację. Ceny były bardzo wysokie. Za 

młodsze konie płacono po 1200 do 1800 Za
trzyletnie i starsze po 1600 d 2500  a za niektóre 
nawet jeszcze więcej. Popyt o wiele przewyższał
podaż. i j(p 0 jje (i0pelnia warunków poprzednio wymięCla wywozowe w Rumunii. Parlament rumuński! „jonveh.
uchwalił cła wywozowe, które od 9 l>m. są już po-1 O b c y  p o d d a n i  mogą staiać 
bierane w wysokości 500 franków od wagonu ku-1

Dlatego też nowe obwieszczenie radzi wszystkim, 
którzy nie są w stanie wypełnić poniżej wymienio­
ne warunki, by w danym razie zagrożenia miasta 
przez cernowanie, dobrowolnie je opuścili.

W twierdzy pozostać mogą zasadniczo t y l k o  
c i  m i e s z k a ń c y ,  k t ó r z y  u b e z p i e c z ą  
s o b i e  6 m i e s i ę c z n y  u d z i a ł  w z a p a s a c h  
m ą k i ,  r y ż u  i t ł u s z c z u ,  z n a j d u j ą c y c h  
s i ę  w m a g a z y n a c h  G m i n y  a p o z o s t a ­
j ą c y c h  p o d  k o n t r o l ą  c. i k. I n t e n d a n -  
t  u r y.

Udział powyższy polega na zabezpieczeniu dzien­
nie na głowę ludności w wieku ponad 10 lat 500 
g r a m ó w  mąki wraz z ryżem, oraz 20 g r a m ó w  
tłuszczu, czyli razem na 6 miesięcy na głowę 90 
k i l o g r a m ó w '  mąki i ryżu oraz 3‘6 kg. tłuszczu.

Na dzieci od 2 do 10 lat przypada połowa wy­
mienionej ilości, dzieci poniżej lat 2 nie są brane w 
rachubę.

P r y w a t n e  z a p a s y  n i e  u w a l n i a j ą  o d  
z a b e z p i e c z e n i a  s o b i e  u d z i a ł u  w z a  
p a s a c h  g m i n n y c h .

O inne zapasy środków żywności postarać się 
muszą mieszkańcy s a mi .

Prawo do pozostania w twierdzy w razie jej zam 
knięcia uzyskać można na następujących warun 
kach:

K a ż d y  c h c ą c y  z o s t a ć  w t w i e r d z y  
m u s i  z ł o ż y ć  d o  m i e j s k i e j  K a s y  O- 
s z c z ę d n o ś c i  tytułem zaliczki: dla osób z za­
wodu robotniczego i służby — dla rodzin 50 K, dla 
osób pojedynczj'ch 25 K .

Dla osób innych zawodów: dla rodzin 100 K, dla 
pojedynczych osób 50 K.

Za rodzinę uważa się: zgłaszającego, jego żonę 
dzieci, k r e w n i  żj-jący we wspólnem gospodar 

stwie muszą złożyć opłaty o s o b n o .
Złożona kwota uprawnia do brania z gminnych 

zapasów: mąkę, r jż  i tłuszcze aż do wyczerpania 
złożonej sumy.

Każdy z pozostających winien zabezpieczyć so 
ł ie pobory, lub dochody na 6 miesięcy dla kupna 
artykułów nie objętych zapasami gminnymi.

Ze względów zdrowotnj'eh przestrzegać będzie 
Komenda twierdzy, by liczba mieszkańców danego 
mieszkania n i e  p r z e w y ż s z a ł a  d w u k r o ­
t n i e  i l o ś c i  i z b nie licząc kuchni.

Mieszkanie zaludnione ponad tę izbę będą ewa­
kuowane.

Kto może zostać w twierdzy ?
Uprawnienie do pozostania w twierdzy mogą 

zyskać:
1. Urzędnicy, profesorowie, nauczyciele, oraz 

łużba urzędowa i robotnicy publiczni urzędów, za
kładów i naukowych instytueyj, k t ó r z y  p r z e z  
w ł a d z e  p r z e ł o ż o n e  w y z n a c z e n i  z o- 

t a l i  d o  p o z o s t a n i a  w t w i e r d z y .  Z nimi 
mają prawo pozostać rodzhty, tj. żony, dzieci, ro 
dzice i rodzeństwo, żyjące z nimi we wspólnem go 
spodarstwie, tudzież służba domowa. Ci urzędnicj’. 
profesorowie itd., którzy nie zostaną z urzędu wy­
znaczeni do pozostania w twierdzj', mogą otrzymać 
zezwolenie na to w 4 kategoryi (patrz niżej). Je­
dynie ta pierwsza kategorya osób nie potrzebuje 
składać zaliczek..

2. W ł a ś c i c i e l e  r e a l n o ś c i  lub ich 
rządcy, oraz stróże domowi.

3. Mogą starać się o pozostanie w twierdzy po­
trzebni dla miasta i załogi k u p c y i  r ę k o d z i e l -  
n i c y.

4. Inni obywatele t u  p r z y n a l e ż n i  i od dłuż 
szego czasu zamieszkali, wśród nich w pierwszym 
rzędzie dalsi krewni osób pozostałych w mieście 
z kategoryi pod 1. 2. i 3., żyjący z nimi we wspól­
nem gospodarstwie; a następnie liieprzeznaczeni do 
pozostania w mieście urzędnicj', profesorowie, na­
uczyciele, emeryci oraz osoby z zawodów' wolnych 
itp. o ile dopełnią warunków

żej wymienionych. Adresy tych biur będą ogłoszo­
ne w miejscowych dziennikach.

•r-.a ewakuowanych postara się Rząd o odpowie- 
dne pomieszczenie i zapomogi.

Wszelkie nierzetelne działanie, zmierzające do 
obejścia w jakibądź sposób niniejszych przepisów 
podlegnie grzynie aż do 2000 K, lub aresztu do 3 
miesięcy, prócz tego odnośny winowajca, będzie 
bęzwzględnie i natychmiast przymusow'o wydalony 
z twierdzy'.

za-

mogą starać się o legityma
7nr, , i - i ,  i • . "  ■ (Tę po wypełnieniu przepisanych warunków, o iiikurydzy, 700 tr. od mąki kukurydzianej, zaś 3000 . A ,, ,• . . J . ’ .

J i ■ • , , . , , i posiadają od 1'oncj’i pisemne zezwolenie na pobyNałożenie tak wysokich ceł znaczyjw m;eście

azoto-

fr. od fasoli.
to samo co zakaz wywozu.

Monopol państwowy wyrobu przetworów ____
ttych w Niemczech. Wedle projektu ustawy wnie 
ńonej przez Radę Rzeszy w parlamencie niemiec

Ekspedycja przecie Darianellen,
Berlin. (Teł. p rjrw.). Beri. Lokal donosi z Rzy­

mu: Tribuna dowiaduje się o ciekawych szcze­
gółach wielkiej ekspedycji mocarstw trójporo- 
zumienia przeciwko Turcyi. W edług tego donie­
sienia ma być 150.000 wojsk angielsko-francu- 
skich wysadzonych w Gallipoli, a  110.000 
Francuzów  zostało skoncentrowanych w Algie­
rze, z których część już jest w drodze do Tur- 
eyi; oprócz tego 40.000 Australijczyków' i Hin­
dusów, czeka n a  wyjazd pod Dardanele, gdyż 
dla obrony' kanału Sueskiego nie są już potrze­
bni. Równocześnie Rosya ściąga armię 200.000 
ludzi, k tó ra  ma być wysadzona na północny 
zachód od Bosforu. Tym sposobem spodziewają 
się sprzymierzeni zadać Tureyi ostateczny' cios, 
atakując ją równocześnie ze wschodu i równo­
cześnie od lądu i od morza.

(D otąd — jak  z kom unikatu tureckiego w y­
nika — wojska francusko-angielskie nie wylą­
dowały jeszcze koło cieśniny dardanels. Red.).

Ateny. (Teł. pryw.). Piszą do ..Koelnisohe 
Zeitung“ , że Anglicy i Francuzi czy nią przygo­
towania do wystąpiena z wojskiem lądowem 
przeciw Dardanelom.

Blokada parieo aieaileckick.
Berlin. (Tel. pryw.) „N ationaltidende" dono­

si z Paryża:
Ogłoszenie blokady niemieckich portów  zo­

stanie w najbliższych dniach opublikowane. — 
Czeka się tylko na podpis Poincarego. Blokada 
stanie się z początkiem najbliższego tygodnia 
efektywną. Żaden okręt bez względu na przy­
należność państwmwą i bez względu na jakość 
ładunku nie będzie mógł ani opuścić aui wje­
chać do portów niemieckich.

W północnej Polsce.
„D aily Ma.il" donosi z Petersburga, że R o s ja ­

nie będą zapewne zmuszeni opuścić P rasnj^z, 
ponieważ 250-tysięczna armia niemiecka masze­
ruje na linię Narwy.

Rozmowa z Venizelosem,
Medyolan. (Tel. pryw.). Dymisymnowanj' pre­

mier grecki Venizelos oświadczył koresponden­
towi „Corriere della Sera":

„Byłem zawsze w' zgodzie z królem  aż do o- 
statniej chwili, kiedy uważałem za konieczne 
wyzyskać korzystną sposobność i wciągnąć 
Grecjrę do wojny p o  s t r o n i e  T r ó j p o r o -  
z u m i e n i a .  Król był innego zdania. O m oty­
wach mojego stanowiska zawiadomię naród. 
Spodziewam się, że moi następcy zaznajomi­
wszy się dobrze ze sytuacyą, skłonią się do me­
go zapatrywania. Udzielę im wówczas mego zu­
pełnego poparcia.

Venizelos potwierdził następnie opinię kores­
pondenta, że Niemcy wywierają wielki wpływ 
na wojskowe koła greckie i zaznaczjd, że nigdj’ 
nie łudził Greków ideą zdobycia K onstantyno­
pola.

| Każda osoba, więcej niż 2-letnia o t r z y m a  w' 
i r a z i e z a ni k ni ę e i a t w i e r d z y  o d z n a k ę  
I (za zwrotem kosztów), która ma być noszona w

  --------   ; sposób widoczny. Każda osoba, więcej niż 10 letnia
kim, rząd ma być uprawniony do zaprowadzenia ]na w  r a z j e zamknięcia twierdzy nosić l e g i t y -

iii a c y ę z fotografią, opatrzoną pieczęcią Dyrek
monopolu handlowego na czas aż do 31 marca
1922 roku odnośnie do wyrobu: 1. nieorganicznych { Policyi 8twjerdzająeą identyczność'tej osoby, 
związków azotowych; 2. przetworów wyrabianych Legitymacye wydH Magistrat (za zwrotem kosztów), 

produktów naturalnych lub z azotu powietrza; Legitvniacye okazywać należy na wezwanie orga-lub z azotu  ______,
wszelkich nawozów azotowych. W uzasadnieniu—  bezpieczeństwa. Publicznym funkeyonaryu- 

tego projektu znajduje się następujący usten:- , , . - - *
„Z powodu wielkiego braku związków azotowych, i

, ---------------  ------------v . .  u .  »  u M j n v £ i i i r i u  m i i K u y  u i i a r y u

USt^h i l' zom wyda legitymacye władza przełożona. Dzie 
. >wych, t jom g— ie(njm zamiast legitymacyi wyda po-

" 7 wołało wstrzymanie przywozu saletiy chi- j świadczenie zarząd szkolny- lub władza przełożona
i rodziców.lijskiej i innych azotowych nawozów, dzięki wielkim 

trudom i finansowym ofiarom Rzeszy i Pras, powo­
łano do życia wielki przemysł azotowy, który 
1 rak wynagrodzi, a w przyszłości pokryje zapo­
trzebowanie rolnictwa i przemysłu". Przez mono­
pol ma być ubezpieczona rentowność tego przed­
siębiorstwa, przyczem jednak cena azotu dla rol­
nictwa niema być podniesiona, a przywóz saletry, 
który w- ostatnich latach przed wojną wynosił 75 
do 180 milionów marek, ma być zupełnie zbyte­
czny.

Białe pieczywo bez mąki chlebnej. Wedle nie­
mieckich dzienników sprawa wyrobu chleba i bia­
łego pieczywa z produktów, które nie podlegają \ 
państwowej kontroli, znalazła już szczęśliwe roz­
wiązanie. Przyłączona do Zakładu dla przeróbki 
zboża piekarnia doświadczalna, pozostająca pod 
nadzorem dra Forneta, odkryła sposób białego pie- 
czywa, w kórem niema ani żytniej, ani pszennej! 
mąki, a pomimo tego pieczywo to bardzo dobrze 
wygląda, a przedew-szystkiem jest bardzo smaczne. 
Nowy, biały chleb ma być pożywny i strawny, a 
wyrób ma być bardzo tani. Co do materyałów, 
z których się wyrabia utrzymuje się jeszcze ścisła 
tajemnica. Wynalazca zapewnia tylko, że te niate- 
ryłj- są w Niemczech w  wielkiej ilości. Życzyć na­
leży ternu wynalazkowi powodzenia, chociaż nie­
dawna afera z „Chlebem ze słomy" nakazuje pe- 
w ną ostrożność w przedwezesnem wierzeniu.

Nowe przepisy 
aprowizacyjno -ewakuacyjne.
Ukazały się już dzisiaj na mieście nowe przepisy 

w 3praw-ie zaprowiantowania się ludności m. Krą- 
kowa i ewentualnej ewakuacj-i. Przepisy te, jak to 
już zresztą wspominaliśmy, opatrzone są na po­
czątku uwagą, że wszystkie te rozporządzenia 
o b l i c z o n e  s ą  w i ę c e j  n a  p r z y s ż ł o ś ć  
t. j., że mają głównie na celu uregulowania życia 
w mieście n a w y p a d e k  o b l ę ż e n i a .  Obecnie 
okoliczność ta  nie zachodzi, lecz Kraków, jako 
twierdza m u s i  s i ę  z n i ą  z a w s z e  l i c z y ć ,

W razie zagrożenia miasta l u d n o ś ć  n i e z a -  
o p a t r z o n a  w o d z n a k i ,  z o s t a n i e  w y ­
d a l o n a  p r z y m u s o w o  w krótkim terminie — 
ewentualnie przy użyciu siły wojskowej. Oporni 
ulegną nadto karom i zostaną pozbawieni pomocy 
Gminy i Rządu.

Magistrat otworzy kilkanaście biur zgłoszeń, któ­
re zaczną urzędowanie od czwartku 18 b. m., a to 
od godz. 9 do 1 przed południem i od godz. 4 do 7 
po południu.

Zgłoszenia mają uskuteczniać mieszkańcy mia­
sta osobiście ną odpowiednich arkuszach, których 
dostarczy Magistrat, a w nich należy wypełnić ka­
żdą rodzinę lub każdą żyjącą osobno osobę, po 
jednym egzemplarzu.

Zgłaszający się powinien przedłożyć w biurze 
zgłoszeń dokumenta osobiste swoje, i osób wymie­
nionych w arkuszu zgłoszeń, jak dekrety, karty 
przemysłowe, wyciągi hipoteczne, książki służbo­
we, metryki, świadectwo szkolne, wyzwolin itp.

Terminy do zgłaszania się osobnych kategoryi 
mieszkańców miasta będą ogłoszone zapomocą o- 
sobnych obwieszczeń.

Arkusze zgłoszeń dla osób wyznaczonych do po­
zostania w mieście (twierdzj') z u r z ę d u ,  prze­
szłą władze publiczne do wypełnienia, i wyznacze­
nia im zaliczek, które mają złożyć w miejskiej Ka­
sie Oszczędności.

W razie, gdyby c. k. Komenda twierdzy zgłosze­
nia nie zatwierdziła, lub zgłoszony postanowił na- 
slępnie wyjechać, to zaliczkę mu się zwraca. Gdyby 
mieszkańcy nie korzystali w czasie wojny ze zapa­
sów gminnych, to Magistrat zwróci im zaliczki w 
gotówce lub w środkach żywności.

Gdy wszystkie zgłoszenia zostaną załatwione, 
będzie ogłoszony termin do odbioru odznak i legi­
tymacji, wydawanych przez te biura magistrackie, 
które przyjmowały zgłoszenia. Mieszkańcy powinni 
zgłaszać się osobiście z kwitami na złożone zaliczki 
w miejskiej Kasie Oszczędność.

Druków, informacyi i pomocy we wypełnianiu 
a i kuszy zgłaszań udzielać będą wszystkie biura 
zgłoszeń Magistratu w godzinach urzędowych wy-

sie.

Rosyanie w Galicyi.
Rzym. (Tel. pryw.). Papież przyjął posła au- 

stro-węgierskiego, -k tó ry  protestow ał przeciw 
wałtoni rosj'jskim  w Galoji. R o s y a n i e  u- 

w i ę z i l i  t a m  c z t e r e c h  b i s k u p ó w ,  a  
m u s i 1 i m i e s z k a ń c ó w  k i l k u  w s i  d o  

p r z y j ę c i a  p r a w o s ł a w i a .  („Frankf. 
Z tg.").

Generał Pau we Lwowie.
Lyon. (Tel. pryw.). „ProgTes" donosi, że ge­

nerał Pau d o k ł a d n i e  o g l ą d a ł  Lwów, po- 
■zein stam tąd po klkodniowym pobycie poje­

chał do W arszawy, gdzie inspekeyonował pra­
ce fortecziie dokonane tam w ostatnim  cza- 

(„Zeit").

Konfiskaty we Francyi.
Genewa. (Tel. pryw.) W ydano i opublikowa­

no nowe rozporządzenie dotyczące sekw estracyi 
dóbr będących własnością poddanych nieprzy­
jacielskich, a leżących we Francyi. Tymczaso­
wo utworzono osobne biuro wywiadowcze w 
tym  celu, aby  zbadać kw'estye w yłaniające się 
ze sekw estru państwowego. Biura te nie śmią 
nigdy kierować się w łasną inieyatywą. Trwo­
nienie skonfiskowanych dóbr jes t wzbronione. 
Gdyby właściciele żądanych domów żądali li- 
cytacyi zajętych ruchomości w celu pokrycia 
niezapłaconych czynszów, to licytacye te nale­
ży odłożyć aż do czasu ukończenia wojny.

Nadesłane.
Adw okat

Dr Teofil Więcław
przeniósł Kancelaryę adwokacką ze Lwowa

do Krakowa ulica Szewska 1. 7.

Wojną unieszczęśliwiony ojciec rodziny, obło­
żnie chory, błaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie iycia kuracją w Zakładzie. — 
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya „Głosu 
Narodu" — dla ojca inwalidy.
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Drukarnia „GŁOSU NARODU yy

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 35,
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

EEK S S

OGŁOSZENIE.
Na odbytem w dniu 27. lutego b. r. posiedzeniu Wydziału 

Nadzorczego Kasy Oszczędności miasta Krakowa pod przewodnictwem 
J. E. Prezydenta miasta Dr. Leo zapadła uchwała, postanawiająca 
podjęcie pełnego urzędowania Kasy w Krakowie.

W ykonanie tej uchwały umożliwione zost.amżyczliwem stano­
wiskiem c. i k. Komendy twierdzy, która w uwzględnieniu usilnych 
starań Zarządu instytucyi zezwoliła reskryptem z 9. b. m. na po­
wrót do Krakowa członków Dyrekcyi i potrzebnej ilości urzędników.

Począwszy od dnia 16. b. m. Kas t oszczędności, która w li­
stopadzie z. r. przeniosła się wskutek polecenia c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych do W iednia w interesie swej klienteli i swoim 
własnym dla zabezpieczenia funduszów wkładkowych i rezerwowych, 
przyjmuje ponownie w  K rakowie każdego dnia (z wyjątkiem nie­
dziel i świąt) w godzinach od 9 do 12 przed południem i od 3 do 
5 popołudniu wkładki na książeczki oprocentowując je  po 4 1/.,0/ 0- 
Oprocentowanie jest dzienne i rozpoczyna się z dniem następującym 
bezpośrednio po dniu ziobionej wkładki.

Do wkładek wnoszonych obec :ie nie stosuje Kasa oszczędno­
ści miasta Krakowa postanowień obecnego rozporządzenia m orato- 
ryjnego i ewentualnych dalszych moratoryów stosować nie będzie 
o tyle, iż wypłaca i wypłacać będzie kwoty do K. 5.00U — na każde 
żądanie bez wypow iedzenia.

Równocześnie biuro Kasy w  Krakowie podejmuje z dniem 
16 b m. w ypłatą w kładek  z książeczek, w wyżej podanych 
godzinach urzędowych.

Poza działem wkładek i ich zwrotów Kasa oszczędności po­
bierać będzie nadal spłaty ra t hipotecznych, zaliczek na zastaw pa 
pierów wartościowych i weksli.

Połączony z Kasa Zakład zastawniczy urzęduje codziennie od 
godziny 3 do 5 popołudniu i przyjmuje prolongatę i wykupno za­
stawów.

W  Wiedniu urzęduje nadal ekspozytura nasy  oszczędności 
(W ollzeile Nr. 1, Gebaude der k. k. priv. Aktiengesellschaft »Merkur«). 

braków  dnia 15 m arca 1915.

Dyrekcja Kasy Oszczędności
m i a s t a  E r g o w a .

— Gwarancyjne prawdziwe i naturalne ....  ....

W I N A  G Ó R S K I E
białe i czerw one starsze, znakom itego gatunku, po cenie  
75—85—90 hal, i kor. 1*10 za 1 litr, następnie wina słodkie  
po kor. PIO -• prawdziwe połudn. tyrolskie wino piołunowe po 
kor. P 20  za 1 litr, w ysyła z Nikolsburga w becikach  po 5 6 — 100 

litr. w zw yż za zaliczką

JÓZEF I HUSNIKA -  SYN
w ł a i j i c i e l  w i n n ic  i p i w n i c  w  N ik o la L u rg u  p o łu d. M o ra w y .

Cenniki bezpłatnie i f r a n k o .  Solidni zastępcy wszędzie poszukiwani.

a  / M iz i l  Na śniięta!
1 T l  Inki H K M  a  m  I  5 kg. Karczochów kor. 5.40

z  prawem  publiczności, •  raz

PINSYONAT
Franz Scholz, Graz

Grazbachgasse 39.

różnej wielkości

d a  m ie le n ia  z b * i a

ZMIANA L OK Al U l ZMIANA LOKALU!

DROGUERYA
HELENY SIKORSKI!J s

z ulicy Szpitalnej I. 19 zosta ła  przen iesioną

na ul. Szewską 1. 2 2 ,
Uprasza się Szanowną Publiczność nadal o łaskaw e poparcie.

Galicyjski

Związek Mleczarski
Kraków, pl. Szczepański 8

sprzedaje
ma?lo deserowe, stołowe i kuchen­
ne, sery różnego gatunku, bryndzę 
i j»ja po umiarkowanych cenach.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj­
wyższą cenę. — Józef Cyankie- 
wicz, Kraków, ulica Długa 1. 10. 

Filia ul. Sławkowska I. 24.

na motor, jak również ręczne 
wyrabia

Fraconnla śm sarska
L U D W IK A  G Ó R K I

H R H K O w

! N a  S a lw a t o r z e !  "» ciarnnoneufca i. a .

1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko- 
w ne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

Słon czne, z pięknym widokiem na  oko­
licę, mieszkanie parterowe, składające 
się z 2 pokoi, kuchni i przedpokoju z 
łazienką, werandą, urządzeniem elektr. 
i gazowem do w ynajęcia od 1 kwie. 
tnia — Wiadomość ul. Anczyea l l ,  I. p 

WP. Kucharscy.

Ksiądz wychodźca
z dyecezyi przemyskiej, admin; 
strator parafii, ofiaruje pomoc  
Confratrowi w duszpasterstwie, 
w  niezajętetn terytoryum gali- 
cyjskiem za utrzymanie. Zgło 
szc-nia do Adm. „Głosu Narodu11 

p. t. Ksiądz wychodźca.

.jtiatematyKi i fizyk!
udziela ukończony słuch, filoz. Kurs do 
matury semin. zbiorowy 12 kor., poje­
dynczy 20 kor. od osoby. Zgłoszenia li­

stowne : ul. Czapskich 1, drzwi 86.

Starsza pani

poszukuje pokoju
p rzy  inteligentnej ro d zin ie . W iado­
m ość w  A um inistraey „G ło s u  N arodu " 

p o a  I. B.

Kto chce mieć

ładny ogród
koło domu, niech zamówi szta 
chety i łaty u Paw ła Kukuły 
w  Żgórniku, p. Andrychów.

Prowianty
niżej cen maksymalnych sprzedaje Skład 
łowatow spożywczych, Librowi zezyzna

L. 4. vis i  vis fabryki tutek.

Leśniczy
p g z a m i n o w a n y ,  żonaty, Polak 
lat 52, poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia pod J. O. poste- 

restante O berhollabrunn.

5 kg. Karczochów kor. 5.40 
5 kg. czerw. Rzodkiewek kor. 5.50. 
5 kg. Sałaty w główkach kor. 4.70 
5 kg. Kalafiorów kor. 3.80.
5 kg. Jabiek moden. kor. 5.60.
5 kg. Pomarańczy malin. kor. 4.20.
L kg. Kawy Mocea-Kuba kor. 21.
2 kg. Sera Strachino Gorgonzola 5.80. 
2 kg. Daktyli Berb. kor. 6.90.

frani.o za pobraniem.
Przy poprzedniem nadesłaniu naleiyio 

ócl, każde 5 kg. o 20 h. taniej.

6iovanni: pan;nem - Tryest.
Przypinki
k’>m Brygadyera Józefa Pił- 
sudzkiego wysyłam opłacone  
po nadesłaniu pocztą 1 korony. 
O dsprzedawcy otrzymują rabat.
SzGzgsny Schleberl —  Szczahnwa.

Z jiDDOdu ogłoszenia
edgktn

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­

nowili
administratorów realności
ofiaruję swoje usługi pod „Urzę­
dnik Magistratu". — W iadom ość  
w Adm. „Głosu Narodu*1 dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po południu.

82-le łkih  staruszką
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych, prosi o wsparcia  
Łaskawe datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu*.

f f GŁOSNARODU i i  prenum erow ał i nabt wa< 
m o i n a  w następujących tra­

fikach ! handlach:

Linia A-B, Główna Trafika. 
Dominikańska, Schreiber.
Długa, Aleksandrowicz. 
Floryańska, Zembrzycki. 
Floryańska, Markowicz.
Św. Gertrudy 24, Blochowa. 
Sw. Jana Piwarski. 
Jagiellońska, Hupczyc. 
Karmelicka, Korzeniowska.

Bracia Hildowie. 
Aker.
Grudniewicz. 
Hanusz.

Kopernika 2, Woźniczko.
Kiosk koło Teatru, Grudzińska.

V

y y

yy

yy

y y

Lubicz 2, Lamm & Kirsch. 
Mikołajska, Alfus.
Sławkowska. Księgarnia Polska. 
Sukiennice, Mańkowska. 
Szczepańska, Hopcas i Salomonowa 
Szewska, Czapliński.

J. Siłuszyk.
Sarmacya.

Zwierzyniecka 25, Nikiel.
„ 15, Dzikowska.

Wiślna, Nikiel.

Agencye w Podgórzu:
Janicki w Rynku.
Poturalski w Rynku.

yy

yy

Oraz w kioskach wody sodowej przy ulicy Szewskiej, na piastach przy Teatrze 
(obok „Drzewa Wolności ), przy nl. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw

głównej Poczty i nrzy ul Franciszkańskiej.
Miejski)

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu1* Sp, z  ogran. odpowiedz. — Redaktor naczelny i dpowredzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu*1 w Krakowie.


